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(X). Prof. Jan Dąbrowski ogłosił świeżo w Prze 
giądzie Współczesnym artykuł pt. Między Rosją 
•  Niemcami, którego jeden rozdział poświęcił roz­
ważaniom na temat stosunku naszego społeczeń­
stwa do wojska. W  ostatnim zaś numerze Czas 
poświęcił artykuł wstępny obszernemu tego roz­
działu omówieniu.

Zarówno prof. Dąbrowski, jak i autor owego 
omówienia, poruszając rozmaite zadania naszej 
anuji oraz podnosząc braki, jakie istnieją w sto­
sunku naszego społeczeństwa do niej, przychodzą 
do wniosku, że to społeczeństwo musi dopiero nau 
ozyć się czuć i myśleć razem z armją i że u nas 
Interesują się wojskiem tylko poszczególne partje 
polityczne pod kątem wyzyskania go do swoich 
Celów, do walki o władzę.

Naiwność, z jaką przyznaje ten ostatni fakt 
współpracownik Gzasu, jest zdumiewająca. Boć, 
jeżeli kto, to stronnictwa lewicowe, z ktćremi tak 
gorąco Czas sympatyzuje, pragną wyzyskać armję 
dla sw oich celów, nie wahając się nawet za wszel­
ką cenę —  a wbrew interesom samej armji —  prze 
forsować swego człowieka na stanowisko szefa 
sztabu generalnego.

Ale nie o to nam chodzi tym razem. Chcieliby­
śmy bowiem wskazać tylko pokrótce na przyczy­
ny, powodujące niedostatecznie nawiązane nici 
sympatji i wewnętrznego, wzajemnego zrozumie­
nia się między społeczeństwem a naszą młodą ar- 
mją.

Przyczyn tych zebrało się sporo. Należy do 
nich, między innemi, niejednolitość korpusu ofi­
cerskiego, w skład którego wchodzą oficerowie 
byłych armji zaborczych, hallerczycy i b. legjoni- 
ści. Jednakże najważniejszą przyczyną zdaje się 
być piętno ogólne armji, nadane jej od samego po 
czątku, przez tych, co ją tworzyli, organizowali 
i nią dowodzili, z wyjątkiem krótkiego okresu, 
gdy stronnictwa narodowe dzierżyły władzę w  
swem ręku. Nie jest dla nikogo tajemnicą, że 
przez cały czas rządów lewicowych korpus oficer­
ski armji, będący jej mózgiem i stosem pacierzo­
wym, uzupełniany był i awansowany właśnie „pod 
kątem wyzyskania go do swoich celów, do walki 
o władzę.

Fakt ten nie mógł wpłynąć dodatnio na nawią­
zanie nici głębokiej sympatji i wzajemnego zrozu­
mienia między armją a społeczeństwem, którego 
orjentacja idzie przeważnie w kięrunku wprost 
przeciwnym. 1 dlatego, dopóki nasze szkoły woj­
skowe nie wychowają nowego zastępu oficerów, 
stojących naprawdę poza stronnictwami politycz- 
nemi, dopóty będzie panował pewnego rodzaju 
rozdźwięk między społeczeństwem, posiadającem 
zupełnie inne ideały, niż korpus oficerski, sięga­
jący w znacznej swej części do tradycji legiono­
wych.

Poruszona przez prof. Dąbrowskiego, a tylokro­
tnie omawiana sprawa amilitarności narodu pol­
skiego, nie da się inaczej, a z korzyścią dla bez­
pieczeństwa Polski rozwiązać, jak przez to, że dać 
się powinno temu narodowi armję, rzeczywiście 
nie mającą nic wspólnego z polityką ł stronnictwa­
mi, jak to jest np. we Francji. Do tego atoli musi 
być koniecznym warunkiem, aby w  jej korpusie 
oficerskim znikiy orjentacje polityczne, tak silnie 
Podniecane i utrzymywane przez wszystko, co ma 
Jakikolwiek związek z lewicą, będącą u nas okre­
śleniem bardzo ezerokiem, bo mieści w sobie ży- 
^*oły rozmaite, poczynając od piłsudczyków, a 
•oóeząc na komunistach.

Amilitarność polska zaniknie stopniowo, a szcze 
^  gainteresowanie się wojskiem zajmie miejsce 
*®®cnej obojętności tylko wtedy, gdy armja na-

Terminator szewski — artystą futurystycznym.

Na-'berlińskiej wystawie futurystycznych malarzy 
wystawie pojawił się obraz, który właściwie w ca 
to bowiem czyste, białe płótno, oprawne w ramy, 
„obrazu", która brzmiała „Moja dusza". Wszystkie 
iż można było „obraz" powiesić na ścianie którąkol 
d‘zy „krytykami" sztuki, kiedy jednak dowie dziano 
łszew.-ki Hugo Lena, pomiędzy futurystami zapa.no 
postoinciwlł zakpić sobie z całej nowoczesnej e&tuki. 

żać „Wschód słońca", terminator „namalował obraz" 
Złośliwy figiel turmimaitona. szewskiego był przez

zdarzył się niedawno zabawny wypadek. Oto na 
łem tego słowa znaczeniu „obrazem" nie był, było 
<lo którego przyczepiono kartkę z wypisaną nazwą 
cztery beki obrazu zaopatrzone były w kółka, tak, 

wiek bądź stroną, „Obraz" wzbudził sensację pomią- 
się, iż ..twórcą" tego obrazu jest. młody terminator 
walo oburzenie. Okazało się bowiem, iż sprytny Hugo 
Widząc raz cbraz futurystyczny, który miał wyobra 
wyobrażający %Iużzę“ i posłał go na wystawę, 
długi czas -tematem rozmów w całym Berlinie.

nm
eza rozwinie się w głowie i członkach na podsta­
wie zasad czysto narodowych, bez jakichkolwiek 
przymieszek z niedawnej przeszłości, aprobowanej 
tylko przez pewne stronnictwa i niektórych lu­
dzi.

Budżet li is le r s tw a  spraw mmiii
Warszawa. (Teł. od nasz. kor.).

Senacka komisja skarbowo-budżetowa przyjęła 
projekt budżetu ministerstwa spraw zagranicznych 
na rok bieżący.

Komisja przyjęła rezolucję, domagającą ustano­
wienia w ministerstwie spraw zagranicznych podse- 
kretarjatu stanu, obsadzonego przez urzędnika, któ­
ryby przedstawiał ciągłość pracy ministerstwa.

Uchwalono również rezolucję, wzywającą rząd, by 
urzędników wyższych przyjmowano do ministerstwa 
spraw zagranicznych drogą konkursu.

Omawiano przed ewszystklem konieczność zespole­
nia agend technicznych w jednem ręku.

Postanowiono, że ministerstwo robót publicznych 
zlikwidowane ma być do 1 Lipca br.

Opracowanie projektu likwidacji tego minister­
stwa i podziału jego działalności między poszczegól­
ne zainteresowane ministerstwa poleciło specjalnej 
komisji międzyministerialnej, która projekt odnośny 
przedłożyć winna Radzie ministrów do 15 marca br.

W

Warszawa. (Tel. od wł. kor.). 
Rada ministrów obradowała onegdaj nad sprawą 

dalszych oszczędności w aparacie rządowym.

Warszawa. (Tel. od nasz. kor.).
Na ostatniem posiedzeniu komitetu nowobudowa­

nych łinij państwowych kołeł żelaznych przyjęto 
w ramy programu linij kolejowych, które powinny 
być w najbliższym czasie wybudowane, lin je kole­
jowe Nowy Targ -Szczawnica i Kołomyja— Ko- 
•ów— Kuty.

Komitet uznał budowę powyższych linij za bardzo 
ważne ze względów politycznych i gospodarczych.

Przy omawianiu sposobu pokrycia kosztów budo­
wy ustalono naogół zasadę, że ze względu na cięż­
kie położenie państwa do pokrycia kosztów budowy 
nowych linij przyczynić się winny również zaintere­
sowane czynniki miejscowe.
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Kraków, 27 lutego.
D o l a r ................  9)325.000
Frank szwajc. . .
Korona austr. . . 129
Korona czeska . . 270 000
L i r .....................
Frank franc. . . .

Frank waloryzacyjny . . . .  1,800.000
Frank złoty dla kolei do 29 bm. 1,800.000
Frank złoty dia poczt, do 29 om. 1,800.000
Frank złoty dla cen tytoniu do

2 m a r c a ......................... 1,800.000

DEWIZY W OBROTACH BANKOWYCH.
Czeki: Xn\vy Jo.rk 9.3,29—9..>25: Praga 270 i pól do

271: Wtotoń l:!2; Pa.reż 405; Zuivcli 14,20.
Akcje. (Jyfry r zuu.-:e,ją sh; \v tysiącach marek pol-

skiiich. W trtuisakcji:
P. T. 11. 1800-1700
Iui.p9,k* 107 i pól (to 105
f  hturma (B. Ja-winuLoki) 2475— 2375
Braoai IG !mi;‘ry 550—500
PcJaki Giri-b 100
Żąpluga !’■: M<a 500— 175
Ziele rf-rnwlci 17500
Part-aw.*y 1950— 1350
H. (Ifciebikćr 1'iMiail 2900—2750
T r/ol»i:;'ra" -ż̂  hiy o 34 ( O—3500
Pocibik 5100— 5050
Górka 72500-A72500
SLers/,a 251*0- *17 t0
Teptge 11800—11000
Pobitoi N a.ft a 2150—2025
Oiikos 2LMI0
Poku (••:(' 182:5— 1750
Ktnig
Trzebinia tłuweze

6900—6000
18000

Krakus 6525—6400
FCHrieki.na (jnriąlćw 7850—7550
Fabryka cukru w ( holosawie 23250— 23000
Elekt pawi i,a Siersza 1675— 1625
Zaktaly przeun-sl .,we „Rjnigraf" 1400
8. W. Nfcjfejow ski Efcff—2350
Bank Pr/emystąwy 2175—2050
Ba.nk MalO'p-aLśki 2700
Ziiemsk.i Ba.iK Kredytciwy tooo
Baaik Kredytowy w Warsizaiwie 400
A. Piasecki 4800
Agr ,ch«mja 1075—1625
Chybie 5350O— 19000
\zót 2350—2200

AKCJE NA POGIELDZIE.
Ja,warno d/rê me 122—-123.000, po 25 87/tu.k 110.000; 

Ga/zt w.ichoi lmie lOO.OoO: Nii.rat l.tOO; Len 53>0—5.300. 
WęJówki 150—112; Lokamotywy 3.750—3.650: Malta

J A D W IG A  H ŁASK Ó W  A.

Idylla maleńka taka.
Powieść obyczajowa.

. . . .  f 

21
— Może nie tylko on. Weszły do jadalnego 

pokoju...
Jadalnia szablonom a, miała ładną kanapę, sta­

rą, wielką, wygodną. Do niej powiodła gospodyni, 
zdejmując kapelusz gościowi.

—  Powiesz mł szczerze, Irko, Źelski oświad­
czył się tobie?

— Nie, ja nie spodziewam się tego i nie myślę 
o nim...

—  Nie w ie^ę, jesteś skryta.
—  Ja, jeszcze nikt mi nic podobnego nie mówił, 

man> mil jon wad, spytaj się mann, ale skrytości 
nie ma we mnie ani śladu.

—  Zróbmy próbę... jeżeli Żełski przyjdzie, co 
możebne, bo ci dwaj przyrodnicy jednego dnia, 
nie mogą żyć bez siebie, to ja wejdę pod tą ka­
napę, wy będziecie w tym pokoju, podsłucham 
waszą rozmowę. Moja Irenko, zgódź się!

—  Doskonale, przekonasz się, że prawdę mó­
wię i przestaniesz mnie nudzić Żelskim.

—  Czy przestanę, to wątpię, bo za dobrze się 
bawię w  waszem towarzystwie.

—  My jednak może nudzimy się w twojem. -  
Tn Irka z miną bardzo uroczystą wstała z kana­
py i podeszła do wielkiego lustra, jakie wisiało 
między oknami i zaczęła przyglądać się sobie, 
ery ma dość poważną i obrażoną minę. Chwila 
ciszy. W padł w  nią dzwonek przyciśnięty ener­
giczną ręką.

ffiA f.' r..

ułuwne źródło nadużyć w Paryżu?
r •• vVar.”awa źł>

Afera ;łv«iŁ,u 9 UjPrctj « m»i< ił
Goniec Krakowski dwukrotnie, zdfaeza coraz szersze 
kręgli. Niestrudzone śledztwo wykryło cały merog 
nowych sensacyjnych szczegółów.

Wyjawienie tego Mkaiiwlaltt bankowego zawdzięcza­
ją władze pon/ekąd buchalterowi tej instytucji finan­
sowej p. Baiinet który popadł swego czasu w za­
targ z dyrektorem George na tle podwyżki pensji. 
Ponoć dyrektor Georgo miał potraktować swego jura 
cowiruika nader brolaliiiao.

W  każdym  ra z ie  p. Fkr.niot baczy ł od te g o  ivza#u 
bar.Izo pilnie na mauilj u la c je  sw ego  szefa i zdema­
skow ał je  z c-lwyilij. k iedy  przekonał się o  ich cha­
rak terze  przestępczym .

W y la je  sic jednak, że g łów ne żródLo nadużyć 
tk w :

w Centrali paryskiej

togo  banku. W  na jbliższych  dniach p rzyb yw a  do 
W a rsżaw y  nac-zelny d yrek to r tijj indytuc-ji p. Spć- 
za.ir. '/.iiiamion.no jest, żc z jezdźa  do Po lsk i szef ban­
ku. k tó ry  <lc;/-łr.o od  1 nutrAa br. obejm uje kier-owmi- 
ctw o, po lezą# .{?<ly wlaśWiwy a ra.pżer nadużyć i do­
tych czasow y  dyrek tor p. P erdu m  w o li spa.rewwać 
po pięknyi h bulwaira 'h nad St'iki\ua.ną.

P. George tkwi nadal w wiezieniu. Pan tern, o (zntt-

Krowio.3.700; Szkło Kros.no 7.000 towar wpmny: Gloria
1.100: Klekt-ro-wiiia na Sanie 't 00—900; Nobel 3.800. 

CENY ZŁOTA I SKfc.BRA.
Kraków. W iłću we/oraj?'/.ym plaela. P. K. K. r . 

zioło, srebro* waluty złote i srebrne te same, ceny. 
w dur.aeh ostatnieh.

titii

fan dyrektor i jego najpujitniejsza; IU
.czający się, jak taderdzą ci, którzy mieli sposobność 
puą&aó jgę, osó4#«s'e wybd/tauam 'ż&*ę»und towanzy-
i?kienrt, i'-w hrfej.żęj' ł̂twććiigi francu­
skiej. Powoda od żonę, któia uchodzi za

najpiękniejszą z Francuzek

•w Warszawie spokrewniiona jest z pewnemi rodami 
w PcJsee.

Państwo George- po .iaiikipą jedno dziecko i mie­
szkali przy ul. Złotej. Patii George przebywał 8 la* 
u Jezuitów, zanim wwttppdł na. duogę śliskiej kairjeiry 
bankowej.

i i f i o n i i L

za
co

Dolary St. Zj. . 
Frank fran. 
Frank szwajc. . 
Korony czeskie

Warszawa, 27 lutego.

. . 9,350.000— 9,309.000

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Czeki: N w v  lork 9..350—9,30(1: i/cirivn 40,400-- JQj2;>0 

de 39,950; Pa.iwż 40W-399; Wiet.ltó 132— 131; Praga 271 
do 2tH i. pół: Włochy 405 i pól 'to' 403 i jedna czwarta; 
Belgja, 347; Szwajearja 1,620—11.611; łłclandja 3.490.

Frank 7.1 v 1.798: Be«nv złote 1.350—1.400: Milfonów- 
ka 650; Pożyczka złota 13.600—14,600—14,400; Pożyczka 
dolarowa 5.650—5.700—5.6(jO.

Akcje: Pr.dsk 5.:350—5.500—5.400; Parowozy 1.950— 
2.050—(2.001); Cukr>wr;:a C-hodorów 24—22AOO- -2.3.300;
II. Gęg' ksi<ń w Posnamftu 2400—2450 -2425--2700- 2<50. 
Tradi'!::'.:!. 3075—3100: L. ZćrJm'':#»*ki 48— 19000: Ctmie-

-  Boże, to Żelśki, on tak dzwoni, Irko otwórz, 
ja  stosownie do umowy włażę pod kanapę... W tej 
chwili słowa wprowadziła w  czyn i jej okrągła 
postać zaczęła się wsuwać między nogi kanapy. 
Irka krzyknęła: —  Kamciu, co robisz!“ Dzwo­
nek znów zaalarmował.

-  Irka otwieraj! Marysia poszła do miasta, 
zawołał glos z pod kanapy.

Irka poszła do przedpokoju, za chwilę wróciła 
z młodym, szczupłym szatynem średniego wzro­
stu. Niebieskie oczy patrzyły analnie i badawczo 
z pod złotych okularów. Spore wąsy i mała bród­
ka dodawała pow agi młodej o regularnych ry­
sach twarzy. Ubrany był w jasny elegancki gar­
nitur.

Gdzie to gospodyni? Bo, że Janka jeszcze 
nie ma, to wiem.

—  Z niektórych powodów ja jestem tu chwilo­
wo gospodynią, czy' nie przeszkadza to panu?

—  Nie, bardzo mi przyjemnie, tyiko czy pani 
Kamilla nie chora?

—  Ma się doskonałe, na razie ja ją wyręczam, 
proszę, niech pan siada...

—  Z przyjemnością, w pani towarzystwie czu­
ję się tak szczęśliwym, że równie dobrze mopę 
siedzieć jak i stać.

Irka na te słowa zaczerwieniła się gwałtownie, 
tembardziej, że kanapa dziwnie zatrzeszczała.

Irkę przeszły ognie: „Boże! czemu otworzyła
drzwi? trzeba go bawić czem obojętnem“.

—  Nie wie pan jakie... jakie urodzaje będą 
w tym reku?

—  Urodzaje, doprawdy, niewiem, ale jeżeli pa­
nią ta kwestja tak zajmuje, to możemy zatelefo­
nować do Towarzystw a rolniczego. Mam tam ztia-

Kal jwice. (AW,>.
Grmo nauczycielskie katowickiego Gmnazjum 

państwowego, postanowiło wspólnie kupić jedną 
akcję Banku Polskiego w ten sposób, że dyrektor 
i każdy z profesorów ztożyl: równowartość jednego 
dolara w maikach polskLch. — Zachęceni dobrym 
przykładem uczntowie, urządzili zbiórkę na zakup 
drugiej akcji. Obie akcje zostały złożone w dyrek­
cji szkoły, a odsetki przeznaczone na wsparcie dia 
niezamożny en uczniów.

lów 7500- 7700 —7650; PoiWlu. Nafia 2 -2100: Kraku*
9/00.

GIEŁDA LWOWSKA.
('hoi kev 25(100—21600; Chybie 52000—53(KX>; Ć'm.ie- 

ićnv 8i)•: M t—80 k i; CwgiKlisćii 287:5--2820: lyokomoirywy
4000 -3900: Nh-ni ĵeiwski 3(00—2350: (łkes 22—21250;
PąnTi-wuzy 2075--d6,5(): lVilsk;i. Nafta 2250- 2275: Ziielfe 
Eiił swski 46250- 45750.

EGZOTY LWOWSKIE.
Az.ot 2350 2100; Gazy Zac-h ••Innie 45000— 43000; Jawo 

' 0 b  (l::vlbue 135— 137600; Olkusz 3500--.36,00; Węglówki 
165— 160: Szkło Kromo 10.000.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Juiie-y paę^erów jrzł-ikiich w ty  carach kciroo: Galicjł 

4000; Fa.nitz) 3KK1: Bro\va.r>r Ijwnmwkóc 235; Gal. Bank Hi- 
potO'Cz.ny 29.50; 'Sic:sza góruiciza 190; Warsa. Bank Dj 
s!vcrtcw\ 180: Ziielcnjtawtki 352: Bank Małpalski 20 —
20.50; fżrhoi lnica 115(i—1200: Irwów—Gzoiafflwtce 225:
NaJta 540: Solenia 67.

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zamknięcie giełdy: R w y  Jork 5.77 i trz.) czwaro;

Lotnrhn 24.81; Paryż 24.80; Wieleń 0.81 i t.rjy szesna- 
óciie: Praga 16.76 i trzy czwarte: Włochy 21,97 i pól; 
Belg ja 21.35; Hobrep-i-.rs 14X0: Sofja 143: IJohi-nlia 215 
i pięć ój nyoh: > 'hry.cjanja 75 i trzy c-zwaite; Kopen­
haga 91 i pól; »8'/,ickboiin 150 i trzj c/iwartc; Hiszpanja 
72,215: JUik:uCtti'i 305: Bc.rtśń 121,; Belgra,-4 722 i poi.

ILSEdl

jomego sekretarza, siaduje dt. 7-mej bo niema 
mieszkania.

Ale nie trzeba, nic ważnego.
Może ma pani jaki kawałek ziemi?
A mam i wiele kawałków w doniczkach.

— To piania powinna interesować hodowla 
k wiatów pokojow ych...

- O mnie wiele izeczy na świecie interesuje.
Pewno biżuierje też. Jaki ładny ma pani 

pierścionek. Co na nim napisane? Od kogo pani 
go ma?

— Może pan zobaczyć.
Tu Irka zdjęła z palca.
—  Ja przez lupę obejrzę... 1 profesor sięgnął 

do kieszeni, wyjął z niej lupę i coś jeszcze.
— Co znaczy „pamiętaj?-*.
—  Jeneralowa Łącka chciała, abym wyszła za 

mąż za jej syna... Zobowiązała mnie, bym nosiła 
ten pierścionek dopóki jej syn, którego nie znam 
nie skończy szkoły morskiej w  Tczewie.

—  1 pani zgodziła się nosić?
Dlaczego nie, kocham gorąco jenerałową 

Łącką i nie chciałabym zrobić jej przykrości, od­
mawiając, liczę na to, że jak syn mnie pozna, to 
poprosi matkę o zwrot pierścionka. .

Profesor się uśmiechnął sceptycznie. Dzwonek 
w przedpokoju zameldował kogoś, kanapa za­
trzeszczała...

—  Przepraszam pana muszę otworzyć...
— Zaraz, tylko włożę pani piesścionek, żeby 

się nie zagubił... Profesor wziął rączkę Irki, któ­
ra się niecierpliwie wyrywała i włożył jej pierścio­
nek na palec Cncial też w  tej chwili i pocału­
nek ulokować na drobnych paluszkach. Irka rzu­
ciła niespokojne spojrzenie w kierunku kanapy 
i wybiegła do przedpokoju... (C. d. n.).
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Konferencje polsko-niemieckie.
W in iona . (AW.). 

Omy 26 bau rta^>oe*ęły się n  Wjedniu rokowania 
potoko-niemieckie w sprawie opcji obywateli obu 
państw oraz w sprawie pomocy prawnej.

Równocześnie z konferencją' w Wiedniu utają się 
otńtyć rolkowania polsko-itienidecklfc w Berlinie 
w sprawie wypłaty rent łnwatidzkićh, zwtoiu aktów 
i archiwów państwowych.

Nominacje nowych wojewodów.
Warszawa. (Teł. od wł. koresp.).

W Min. Spraw Wewn. rozpatrywany jest projekt 
wydatnej redukcji personahi tak w centrali w War- 
•sawie, Jak też i szeregu władz administracyjnych I. 
i U. instancji.

Ma ustąpić dyrektor departamentu ogólnego i pa­
ru wyższych urzędników w tym departamencie

Co do zmian i nominacji na stanowiskacn wojewo­
dów, to zostały one definitywnie postanowione.

Wojewodą krakowskim zostaje pan wicewojewo­
da Kowalikowski, wojewodą lubelskim dr. Zimny, 

i wojewodą wołyńskim p. Słonimski, wyższy urzędnik 
wojewódzki z Lublina.

Skandaliczna afera w policji warszawskiej.
Opieczętowanie aktów. —  Nadkomisarz 

Warszawa. (Tel. od d p s z . kor.).
W  uzupełnieniu czara jszej wiadomości o areszto­

waniach w gronie najbliższych współpracowników 
nadkomisarza P. P. Wiskowskiego, dowiadujemy się, 
će akta i papiery urzędu do wałki z nielegalnym 
obrotem obcemi walutami zostały opieczętowane.

Opieczętowanie to nastąpiło jednak na wniosek 
samego nadkom. Wiakowskiego, który dowiedziaw­
szy się o tern, że brygada śledcza przeprowadza re­
wizje i aresztowania wśród jego agentów, zgłosił się

n a  i m a  t

g n n t  sz
Warszawa. (Tel. od wł. kor.).

W ostatnich uniach odbyła się tu konferencja dzia­
łaczy politycznych żydowskich i ukraińskich w spra­
wie szkolnictwa dla mniejszości narodowych w Pol­
sce. Ze strony ukraińskiej w obradach wzięli udział 
posłowie i senatorowie, ze strony żydowskiej dzia­
łacze ze sfer sejmowych.

Konferencja doprowadziła do uzgodnienia poglą­
dów w tej sprawie.

Poseł Darowski w  Moskwie.
Moskwa. (AW.).

W niedzielę dnia 24 hm. o g. 3 popołudniu przybył 
do Moskwy nowo mianowany poseł Darowski.

Na dworcu powitali posła urzędnicy poselstwa 
E radcą Wyszyńskim na czele, oraz przedstawiciele 
komisji reewakuacyjnej i repatrjanckfej.

Z ramienia komisji ludowej do spraw zagranicz­
nych Związku Republik sowieckich posła Dafow- 
skiega witali na dworcu refere.it protokołu Floryd- 
skiij, ustępujący naczelnik wydziału Rubinstein 1 no­
wo mianowany naczelnik Stein.

Obrady Komisji ImM r a i .
Warszawa. (Tel. od nasz. kor.).

Specjalna komisja Związku miast polskich dla 
spraw ustroju samorządu rozpoczęła swoje obrady 
nad projektem ustaw o organizacji władz miejskich 
i  ordynacji wyborczej do rad miejskich.

m u  w  mm
Warszawa (A W).

- Rada uniwersytetu paryskiego przysłała zaprosze­
nie na wykłady profesorów polskich pp. Handełs- 
manna z Warszawy, Morawskiego i Rozwadowskie­
go ■ Krakowa, oraz Grabowskiego z Poznania.

Wiskowski nie został aresztowany.
: u głównego komendanta P. P. p. Marjana Borzęckie- 
I go i zażądał opieczętowania odnośnych aktów.

Równocześnie p. nadkom. Wiskowski oddał się do 
dyspozycji Głównej Komendy P. P Wbrew jednak 
wiadomościom podanym przez parę uzuenników war­
szawskich p. nadkom. Wiskowski nie został zawie- 

j szomy w urzędowaniu.
j  Śledztwo prowadzi Komenda Główna P. P. pod 

osobistem kierownictwem głównego komendanta p. 
Marjana Borzęckiego.

0 0 0

M\m p. wojewody lo sk  Kiwskieoo.
Warszawa. (Tel. od wł. koresp.).

Wczorajszy „Monitor44 przynosi nominację p. wo­
jewody Moskalewskiego nadzwyczajnym korr’s3rzem 
oszczędnościowym. P. Moskalewski pełnił do tej po- 
4y funkcje kom. oszczędnościowego na podstawie 
specjalnego i oporządzenia premjera Grabskiego, 
pełniąc równocześnie funkcje wojewody Lubelskiego. 
Obecnie po definitywnej nominacji na komisarza 
oszczędnościowego, p. Moskalewski opuści stanowi­
sko wojewody Lubelskiego.

li
Warszawa. (Tel. od wl. kor.).

Min. Spraw Wojskowych wydało rozkaz zabrania­
jący podoficerom zawodowym noszenia ubrania cy­
wilnego w czasie sześciomiesięcznego urlopu, celem 
odbycia wymaganej praktyki przy wstępowaniu do 
służby cywilnej.

Posiedzenie Zorzodu iiL Slow. urz. państw.
Warszawa. (Tel. od wl. kor.).

Odbyło się tutaj pod przew. p. Starzyńskiego ple­
narne posiedzenie zarządu głównego Siow. urzędni­
ków państwowych, w którem wzięli udział urzędni­
cy, członkowie zarządu głównego Stow. urzędników 
skarbowych. Z poza Warszawy byli obecni uczestni­
cy z Poznania, Wilna i Łucka.

Po dyskusji uchwalono szereg rezolucji. Wezwano 
członków Stow. do przestrzegania w życiu państwo- 
wem zasady, że warunkiem istnienia i zmiany fi­
nansów państwa jest świadomość zadania państwo­
wego niezależnie od finansowo-gospodarczej organi­
zacji pracowników, stanie na stanowisku interesów 
publicznych i obowiązujących norm prawnych i sze­
rzenie w społeczeństwie poczucia prawnego zrozu­
mienia interesów i problemów państwowych.

Następnie ustalono samopomoc i kontakt z inne- 
mi organizacjami kulturalnemu i zawodowemi praco­
wników państwowych.

W yjazd polskich oficerów
intendantury do Francji.

Warszawa, 24 lutego.
Jednym z realnych skutków konwencji wojsko­

wej, zawartej mię-,Izy Fol-.-iką a Francją, jest. możność 
wysyłania pewnej liczby polskich oficerów do Pa­
ryża ma wyższe studja wojskowe.

Go reku w jeideni odjeżdża kilku oficerów do 
„Kcole kSiijKsicurt.*41, równającej się naszej Wyższej 
Szkole Wojennej — w ,tym zaś roku ponadto wy- 
jedzie poraź pierwszy fl oficerów-initendentów do 
francuskiej Akademji hrtmdwitirry na dwuletnie tdu- 
dja.

Aby wybór palt na najgodniejszych, Ministerstwo 
wojny rozpisało coś w rodzaju konkursu, a wybra­
nych na tym konkursie kandydatów podda się jesz­
cze przed wyjazdem egzaminowi z języka francu­
skiego i z jazdy konnej, której znajomość jest nie­
odzownym warunkiem.

Oprócz kwalifikacji fachowych i fizycznych, od 
kandydatów wymagano są wyższe studja cywilne 
i nieprzekroczony 40 rok życ.ia, tudzież przynajmniej 
5-eio lotnia służba wojskowa.

N ow y poseł.

Lwów. (Teł. o i nasz. kor.).
Izba skarbowa we Lwowie komunikuje, że w dniu 

19 hit ego br. ukończyła wysyłkę ostatnich przeka­
zów a|ekowych na ratę pensyj za marzec 1924 wraz 
z dolfctkami drożyźr lanemj dla emerytów, wdów 
ł sierót z natychmiastowym terminem wypłaty, wo­
bec czego wyplata tych mależytości przez odnośne 
urzędy będzie ukończoną w najbliższych dniach.

Warszawa. (Tek od nasz. kor.).
W miejsce pos. LuckLewicza, którego mandat wy­

gasł, wejdzie do Sejmu M. Fajnsztajn, przedsiębiorca 
z Kowna.

Wyniki Zjazdu bałtyckiego
Wsnszawa. (AW)

Na wczorajszem. posiedzeniu komisji zagranicznej 
p. min. Zamoyski omawiał wyndki zjazdu bałtyckie­
go. Według jego zdania, są one pomyślne ze wzglę­
du na y.ieie konkretnych wniosków, które na zjeź- 
dżie tym załatwiono. Obrady prowadzone byty w  'du­
chu czysto pokojowym. Postanowiono ściśle współ­
działać w dziedzinie nauki, kultury i sztuki. Przę- 

, chódz4c do sprawy gdańskiej p. Zamoyski podał 
szereg informacyj odnośnie do porządku dziennego 
najbliższej sesji Ligi Narodów. Następnie sen. Ko- 
sk owaki w sprawcie gdańskiej zaznaczył, że dotych­
czasowa polityka ugodowa zbankrutowała, należy 
więc przejść do innej, bardziej energicznej.

Gdańsk. (AW .).
W sejmie gdańskim zgłoszona została interpelacja 

pod adresem senatu, która żąda, aby senat poczynił 
kroki wobec rządu polskiego wr sprawie zastosowa­
nia przepisów umowy z listopada 1920 roku co d» 
przedstawicielstwu Gdańskiego w konsulatach pol­
skich. Interpelacja wskazuje przedewszystkiem na 
konsulaty w Niemczech, AngljL, Szwajcarji, Amery­
ce Północnej, Szwecji, Norwegji, Finlandji i Hisz- 
panji, Rosji, jako wymagające przydzielenia do nich 
przedstawicieli gdańskich.

Wniosek ten oczywiście obliczony jest na dalszy 
rozrost aparatu urzędniczego w. miast. Charaktery­
styczne, że interpelację zgłosiła grupa posłów repre­
zentujących interes urzędników państw, i pracowni­
ków prywatnych. Ta sama grupa przed kilku dniami 
wniosła kompromitującą w sprawie agrement senac­
kiego dla generalnego komisarza Rzpltej. Obecnie 
grupa ta występuje z inicjatywą stworzenia licznej 
służby konsularnej dla w. miasta, Liczącego zaledwie 
350.000 mieszkańców.

o r a n i a  i i w M i  arm ji
Warszawa. (AW ).' 

j Generał broni p. Stanisław Szeptycki został mia­
nowany inspektorem arrnji IV-tej w Krakowie, zaś 

I generał dywizji Aleksander Osiński inspektorem 
I szkól wojskowych.

Zapas w alut rośnie.
Warszawa. (AW ).

Zapas walut w P. K. K. P. w ciągu ostatniej de­
kady wzrósł o 4 i 7 dziesiątych miijona dolarów.

Warszawa. (AW).
Wczoraj upłynął termin wpłacania pierwszej ra­

ty drugiej zaliczki podatku majątkowego. Od dzi­
siaj rozpoczęto przymusowe ściąganie należności 
przedewszystkiem zaś od zamożniejszych płatników, 
którzy podatku nie zapłacili.

P o i  mmmm t e s l o .
Warszawa. (Tel. od wł. kor.).

Wczoraj o gedz. 9 wieczór wybuchł wielki pożar 
przy ul. Trębackiej 11. Pożar wybuchł w Tatersalu,. 
należącej do p. Chalubskiego. W stajniach Tatersalu 
znajdowało się 30 koni rasowych. Niebezpieczeń­
stwo groziło przylegającemu do Tatersalu „Hotelo­
wi Angielskiemu44.

Na miejsce pożaru przybyła straż ogniowa, wsku­
tek jednak braków w taborze ogniowym praca szła 
ciężko i dopiero o godz. 10 i pół pożar zlokalizowa­
no. Konie zdołano uratować. Szkoda, wyrządzona po­
żarem, wynosi około ICO miljardów marek. W  Ta­
tersalu znajdowały się wielkie zapasy siana i słomy, 
wskutek czego pożar mógł być niezwykle groźny.

Katastrofy kolejowe.
Dyrekcja kolei państwowych w Krakowie komu­

nikuje: Dnia 25 bm. o godz. 7.50 wykoleiło się na 
Hmji między Zarszynem a Nowosielcami Gniewosz 
sześć wagonów pociągu osobowego Nr. 1313. Paro­
wóz z wagonami nieuszkodzonemi odjechał dalej do 
Sanoka. Rannych mierna.

Lwów. (AW.).
Onegdaj wieczorem pociąg wyjeżdżający z Brze­

źnu o godz. 5.19 min. uległ wypadkowi na przestrze­
ni między Buszozem a Dunajcem. Z niewyjaśnionej 
przyczyny wy koleił się parowóz i wóz służbowy. Ze 
Lwowa wyjechał pociąg ratunkowy.

Ofiar w ludziach mętna. .



3tr, i „GONILC KRUKOWSKI' W  4f

Walka sejmowa o ustawy samorządowe.
Wywiad z posłem Kozłowskim, Zw. Lud.-Nar

Kraków, 27 lutego
W  chwili, gdy komisja sejmowa opracowuje 

projekty ustaw dla naszych władz caraorządowych 
miejskich i wiejskich, które stanowią rdzeń na­
szego życia wewnętrznego, nie jest rzeczą obojęt­
ną dla obywatela zapoznanie się z przebiegiem 
łych prac i ze stanowiskiem naszych posłów w tej 
sprawie.

To właśnie skłoniło mnie do poproszenia posła 
Medarda Kozłowskiego, jednego z najlepszych 
znawców sprawy samorządów w Polsce, by ze- 
cticiał udzielić mi informacji.

Jak wiadomo, ustawy o samorządzie dotyczyć 
będą następujących punktów: samorządu gminne­
go miejskiego i wiejskiego, samorządu powiato­
wego, ordynacji gminnej miejskiej i wiejskiej, 
wreszcie ordynacji wyborczej powiatowej.

Partje polityczne w Sejmie zajmują w sprawie 
ustaw tych stanowiska podzielone: punktami apor 
nymi są: czy uznać gminy jedno- czy wielowios- 
kowe, czy pozostawić nadal t. zw. członkowstwo 
gminy, czy obdarzyć gminy własnym tylko, czy 
też własnym i zleconym zakresem działania itp.

Istnieje kwestja języka urzędowego w samo­
rządzie, systemu wyborczego: proporcjonalny czy 
plurattiy, pośredni czy bezpośredni.

Istnieje sprawa miast wydzielonych i niewydzie 
lonych, czy prezes rady miejskiej może być jeflno- 
cżeśnie prezydentem, sprawa liczebności rady 
miejskiej itd.

Wreszcie bardzo poważna sprawa wyłączenia 
z samorządów szkolnictwa oraz najoporniejszy, 
zdaje się, punkt, co do nadzoru Państwa nad sa­
morządem. Mając to na względzie, zapytałem w 
pierwszym rzędzie p. posła Kozłowskiego.

—  Jakie są różnice w tych sprawach między 
prawicą a lewicą?

—  Dla lewicy —  odpowiedział poseł Kozłow­
ski —  punktem wyjścia są pewne założenia ab- 
o trakcyjne, z których można wyprowadzić ustrój 
samorządowy dla wielkich państw. Natomiast my, 
wychodząc ze stanowiska narodowego, liczymy 
się z warunkami bytu naszego Państw a, z niebez­
pieczeństwami, jakie mu grożą, dlatego też opar­
liśmy swój ustrój na metodzie odwrotnej, induk­
cyjnej.

Naszym j osadniczym postulatem jest zabezpie­

czyć jednolity narodowy charakter Państwa z je­
dnej strony, a z drugiej uczynić samorząd zdol­
nym do spełniania zadań gospodarczych i admi­
nistracyjnych.

Walka w Sejmie rozegra się też na następują­
cych terenach: języka, szkolnictwa, podziału na 
zlecony i własny zakres działania, kontroli Pań­
stwa nad samorządem, co do celowości danych 
uchwal i postanowień.

Jak pan poseł zapatruje się na sprawę je­
dno- czy wielowioskowości gminy?

—  Stronnictwo nasze uważa, iż nie można v, pro 
wadzać zasad, nieopartych na życiu. Dlatego je­
steśmy za pojęciem gminy faktycznem, a spór o 
to jest wcale nie istotny, bo nawet w  Małopolsce, 
gdzie w zasadzie gmina jest jednowioskowa, są 
gminy z przysiółkami. Postaramy się jedynie ogra­
niczyć ilość mieszkańców na 3 do 5 tysięcy.

Ze sprawą tą łączy się kwestja gromad, w pro­
jekcie rządów ym są one jak gdyby temi jedno- 
w ioskowemi gminami i w ten sposób powstaje dzi­
woląg w postaci stopniowego samorządu. Tymcza 
sem gromada jest u nas tylko spółką użytkow- 
ców.

Jak się przedstawia sprawa t. zw. członkow­
stwa gminy?

—  Jesteśmy za utrzymaniem członkowstwa ze 
względów' narodowych i opieki społecznej. Prawo 
Jo członkowstwa będzie się mieć tylko na pod­
stawie stałego zamieszkania.

A sprawa własnego i zleconego zakresu cizi a. 
łania?

W  działalności władz samoi ządowych jeste­
śmy za podziałem' na własny i zlecony zakres 
działania. Chodzi nam tutaj o należyte funkcjono­
wanie machiny państwowej, a niski stop:eń pojęć 
samorządowych i kultury w niektórych częściach 
naszego Państwa nie dawałby należytej gwaran­
cji, gdyby tego podziału nie było.

—  Jakie wymagania stawiane będą kandyda­
tom na wójtów?

— Cenzus wykształceniowy: będzie to szkoła 
powszechna (z dopuszczalnym- wyjątkami); wójt 
musi być zatwierdzany przez władze państwowe 
i składać przysięgę, bo ma zlecony zakres działa­
nia.

r— uzy prawa języka pok t jego będą nak)ż>v» 
zapewnione?

—  Stoimy na stanowisku, że językiem urzędu 
wym musi być polski, tylko w gunnach wiejskich 
rtopiueczamy byłby równolegle z urzędowymi ję- 

| zyk ojczysty gmmiaków w urzędowaniu wewnątrz 
nem.

I W  wyborach do gmin miejskich i wiejskich 
stoimy na stanowisku plurakiosci, zaznaczając, że 
sita pouatkow a jednostki me może być pominięta 
(pozatein, co przewiduje ustawa rząoowa). Co się 

; tyczy gminy miejskiej uwzględnimy jeszcze cen­
zus wy Kształcenia średniego lub nawet wyższego, 

i W  zasadzie jesteśmy proporcjonalności wybo­
rów przeciwni i stoimy na stanowisku glosowania 
na listy podziału na maie okręgi, wybierające po 
2, 3 radnych. W  ostatecznym razie zgodzilibyśmy 
się na proporcjonalność zbliżoną do stworzonej 
przy wyborach sejmowych, ale tylko w większych 

! iniastacfi oraz przy wynorach do sejmików powia­
towych, czy wojewouzkich.

| Stanowisko to zajmujemy ze względów spoie- 
czno-narodowych, bo proporcjonalność rozbija na 
grupy wrogie &owet tych, ktorzyby w innych wa­
runkach o tern nie mysiei., nam zaś chodź, o kon­
solidację spo.eczeńsLwa. Gnnna, jako jednostka 
gospodarcza, nie powinna być terenem walk poli­
tycznych, które Dyłyby przy przystosowaniu sy­
stemu de Henuia, czy innych nieuniknione.

-  Jak wygląda sprawa wydzielania miast?
— Sprzec.w.amy się mechanicznemu stosowa­

niu liczby ludności, jako granicy między jednem 
a drugiem miastem, zwłaszcza, że na zacnoczie są 
miasta kilkotysięczne, znakomicie urządzone, gdy 
na wschodzie i kilkunastotysięczne przedstawiają 
opłakany widok. Dlatego pragniemy pozostawać 
sprawę wydzielania miast rządowi i .w ustawie 
tylko zamieścić zacady jego, a więc względy kul­
turalne, ekonomiczne, komunalne itp.

Ogólnie zaś uważamy, że miasta ponad 15 do 
20 tysięcy ludności mogą być wydzielane.

Ze sprawą tą łączy się do pewnego stopnia to, 
czy prezes rady miejskiej może być jednocześnie 
prezy dentem. Stoimy na stanowisku, ze w  małych 
miastach oraz gminach wiejskich jest to możliwe^ 
natomiast nie sprzeciwiamy się rozgraniczeniu 
magistratu i raay miejskiej ze względu na skom­
plikowane sprawy gospodarki samorządowej.

Jeśli chodzi o kwestję liczebności rady miej­
skiej, to chcemy rady liczebnie średniej, nie małej,

Z CAŁEJ POLSKI.
Nieprzerwane pasmo strajków- w Lodzi.

Zawiadamianie rodzin o śmierci

Z miaro Lajnego źródła dowiadujemy się, ie zain­
teresowani w zwyżce cen spekulanci towarów roz­
poczęli dziwną propagandę. Skutkiem powolnej, lecz 
stałej zniżki na szereg artykułów, kupujący wstrzy­
mują się od zakupów w na Lziei na dalszą zniżkę. 
Stwarza to zrozumiałą naturalną stagnację. I oto za­
uważono, że w różnych punktach miasta zjawili się 
ludzie, włącznie do włóczęgów ulicznych, którzy na­
mawiają do szybkiego zakupywania wszystkiego, wo 
bec mającej rzekomo nastąpić ogólnej zwyżki. Na­
leży zwrócić uwagę, że sama ludność powinna tropić 
tego rodzaju agitatorów, oddając ich w ręce policji.

»
Zarządzone od drugiej połowy stycznia po dzień 

dtzaedejsizy maron e rewizje i aresztowania komunistów 
niskich, odkryły krater wulkanu, którego wybuch 
wywołać mógł na pognaalczooh Państwa naszego nie 
oblicz a1 uo wprost następstwa. Nie wszystkich jednak 
rzeczywi kie wikarych- dodęgła dotychczas Teka spra­
wiedliwości. Ozęść “prawców głównych uciekła na 
Ukrainę sowiecką, a ca, którzy pozostali jeszcze w 
kraju, przechwalają się, że chociaż partja komuni­
styczna zmuszona została do likwidacji swej dotych­
czasowej jawnej działajnośęj, przedłużać ją będzie 
nalał w drodze nielegalnej, na wrzór organizacji buł­
garskich i jugosłowiańskich, licząc ua poparcie ucie­
kinierów na Ukrainę sowiecką.

Knowania ruskie zagrażai; ihędą obetnie zieuiiam 
ruskim z dwóch stron: od emigrantów politycznych 
i dezerterów, ukrywających się w  Czechosłowacji, 
-którzy w jowiatach pnzyikarpaoklch podsycają szo 
winizm narodowy i ze strony dobrze zorganizowa­
nych na Ulenami agentów bolszewickich.

Czynność władz na kresach winna być zdwojoną, 
lecz pnow adzorą w tan sposób, ażeby nie dokuczało 
to i nie rozdrażniało niopat-~zebnv uiewrmej i spo-

Dziwna pi o jagamda. A  Ukraińcy zapowiadają nam 
dalszą walką. — Ile kosztuje utrzymanie więźraray -  

Rewizja w Polskim Banku Krajowym. —  Śpiew w wojsku. - 
wojskowych. — Kursy dla mechaników lomkrtych.

kornej ludności rukiej.
*

Jak się dowiadujemy, wysokość opta/t za utrzyma­
nie więźniów administracyjnych, osadzonych w wię­
zieniach, podległych mini-aerst-wu sprawiedliwości, 
•wynosi dziennie 100 tysięcy marek, a za więźniów 
są iowych i adminisłTacyjnych, o adzonych w ares.z 
lach komunalnych 50 tysięcy marek.

*
Ledwie sttrajka robotnicze w Lodzi zostały zaże­

gnane, a oto grozi nowy. Na odbytem w niedzielę 
zebraniu w Lodzi, Łwołaa«m praea hiurałk-tów fabry- 
. zrryeł -zapadło postanów lenie gmerainepo strajku.

♦
Nasz katowicki korespondent koomimiikuje nam: 

W  oddziale kaoowit kim Polskiego Bauku Krajowego 
od kilku dni już prowadzona jest interny'wra rerwizja 
przez urzędników MLn. skanibu. Jak przypuszczają, 
Te-wisja ta stoi w związku z obb gającemi w  Ka-tow. 
each już od dłużstzego czasu uporczyw* mi wersjami, 
że wspomniany Oddalał Pofeidege Banku Krajowego 
prowadził bardzo ożywione ©brotj a bankami nie­
mieckimi po kure-ie-, Łiacznie odbiegającym od rze­
czywistości, szczególnie w krytycznym okrosie dla 
mańki polskiej. (Szczegółów rewizji uzyskać się matm 
nie udało.

*
Ze względu na to, ie oddziały nie zawsze prze­

strzegają odpowiedni.'h przepisów co do śpiewania 
oraz, że uprawiają śpiew w czasie niedozwolonym, 
wła*łze wojskowe wydały dodatku «wt-. rozkazy w tej 
sprawie. I tak, -przed rozpoczęciem i po ukoitecniu 
ćwiczeń gimnastycznych r akazamy jest mar^z ^ y k ły  
ze śpiewem 2— 5 minutowym na dziedzińcach kosza­
row ych  łub w salach gimna tycznych; ćwiezemi« chó­
rów doborowych, względnie chórów całych toompa-

nji może odbywać t-ut; tylko po zajęciach pre marno- 
wych, i to w ubikacjach kos-zarowych, śpiewań® w 
c ziwi- marszu po opur-ze zeniu kor-za- dozwolone jesfl 
tylko poza obrębem gąrniyx*pi na sygnał ..odbrąbao- 
no‘Ł.

*
Wobec zdaj-zając ych się wypadków niej owia Lo- 

młenia lub opóźnionego zawiadamiania rodizin «  
śmierci zmarłych wojskowych, władze wojskowy przy 
pomniały komendom szpitali, względnie dowództwom 
oddziałów, w zależności, gdzie nac^ąpiła. śmierć, aby 
natychmiast telegraficznie zawiadomiono rodzinę o 
•wypadku śmierci. Wszelka zaś prywatna własność 
pozostała w szpitalach wojskowych po zmarłych o- 
fi<M ruch (rówoorzę inych) i szeregowych winna byó 
bez z-w lok i od-e-taoa do odnotitu go dowództwa, a któ 
rego zmarły był oddany do Ntponala. Iweódz-wo w 
dalszym porządku gromadzi rzeczy zmarłego i apo- 
rzą iza wpdt, który przesyła do Referat u prawnego 
pnzy odpowiednim 1). O. iK., który winian wskazać, 
do jakiego sądu spadkowego spuścizna po zmarłym 
winna być odesłana.

*
W myśl rozkazu Min. Spraw Wojsk. IVp. IV. Że­

glugi Powietrznej uwichomiotiy zostaje z dniem 1 
kwu-rtnia br. U -gi 6 mii eięozny kurs szkoły mechani­
ków lotuLozych w Bydgoszczy. Po ukończeniu togo 
kursu, absolwenci -otrzymają tytuł majstra wojsko­
wego i jako mechanicy pobk-rają prócz zwykłego u- 
posazenia •— stosownie do funkcji —  specjalnie do­
datki. Należy podkreślić, że w raz1° ®dn ^^ 'lizowa- 
nia mechauiicy ca znajdą łatwe i dobre zarobki w po­
zostających fibrytkach lotuiiczych wojskowych i cy­
wilnych, które ipotrzebują znaczną ilość mechaników. 
Nu kurs ten przyjęci być mogą: absolwenci szkół ob­
sługi lotniczej przy pułkach lotniczych, albo byli t » -  
mieślnii y metalowi lub drzewni przed ws-tąpieniem 
do wojska, albo posiadający przygotowanie ze jak &  
rzemieślniczych. Wszyscy 'powinni dobrze władać ję­
zykiem pubkim w mo/wie i piśmie oraz znać początki 

•ąryt.meityki.
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Jako stronnictwo wszechstanowe, możemy tfo 
niej wprowadzić praeflstawicieK wszystkich grup 
społecznych.

—  Czy ustawa ta będwe jednak gwarancją, ie  
z punktu widzenia narodowego nie narazimy się 
na niebezpieczeństwo?

—  Nie przypuszczamy, by żydzi chcieli używać 
swych wpływów dla celów politycznych, sądzę, 
że raczej będ* chcieli z nami współpracować. Gdy­
by  jednak stanęli na odmiennem stanowisku, to 
nad tern czuwać będą władze nadzorcze samorzą-

Mały Kohn byłv\
Dokonał oszukańczych operacji na dziesiątki mil 

Zbiegł i zmusił policję do po
Warszawa, 2t> lutego. 

Przed kilku dniami do warszawskiego urzędu śled­
czego zgl-osił się pewien wytworny młodzienioc. i zło­
żył skarpę .przeciwko ini. Sznekowi i oszustwo, któ­
rego ten jakoby dopuścił się przy regulowaniu poży­
czki, za-oiągniętej u niego pod zastaw akcji.

Młodzieniec ów podał się za Adolfa Kohna. zamie­
szkałego przy ul.' Rodne tu 4 w pensjonacie Ostoja.

Stawiony przed oblicze p. Kurnatowskiego, ,]X>- 
g-romey cyniczny cli oszustów — Adolf Kohn, popie­
rając swą skargę, jął powoływać się na swe rozlegle 
stosunki, a głównie na dobrego rzekomo swego zna­
jomego. p. Michała Rogu, znanego przemysłowca i 
Właściciela stajni wyścigowej, z któnego córką jest 
Jakoby zaręczony, a następnie także na p. Izopol la 
Skulskiego, t>. ministra, z którym ląezy go jakoby ta­
kże bliższa znajomość.

Kohn twierdził, że pieniądze, które pożyczył od 
niego S-zuek. a mianowicie coś około 1000 dolarów 
stanowiły

własność pp. Roga i Skulskiego.
Wy* hic hu wszy :-ka.Tgi p. Kumatowicz obiecał sąrti 

wę zbadać, poczem Kohn opuśćH progi urzędu.
Wkrótce potem fukejonarjusze policji śledczej o- 

trzymali polecenie dokładnego zbadania wszystkich 
rzekomo rozległych stosunków wymownego Kohna.

Nie zbyt dobrze rozumieli, w  jakim celu mieli to 
czynić, wiedząc, że wszak Kohn występuje w spra­
wie, jako poszkodowany, nie zaś jako oskarżony.

Domyślano się więc tylko, że Kohn snąć nie wzbu­
dzi! w p. Kurnatowskim zaufania. I oto, gdy w  wyni­
ku zaciągniętych opinji o osobie Kohna wezwano go 
■w dwa dni potem do urzędu,

Kohn już się nie zjawił!
Wprawdzie nie było powodu do poszukiwań, tem 

niemniej zastanawiało, w jakim właściwie celu wno­
sił on skargę do urzędu, skoro następnie obawia się 
■doń przybyć.

Podczas gdy starano się rozwiązać tę zagadkę, na­
gle zjawił się w policji p. Gadomski, syn nieżyjącego 
redaktora dawnej Gamety Polskiej i zameldował, iż 
padł ofiarą wyrafinowanego oszustwa, którego dopu­
ścił się względem niego niejaki Adolf Kohn.

W£r6d książek.
L . Pmiński: Shakespcare. —  M. Opałek: Gdy Al- 
kar kochał Eminę. —  Pamiętniki Paska, wyd. 
krytyczne J. Czubka. —  Parandowskl J.: Mitoio- 
gja. —  Strycharski J.: Proza włoska w 19 prze­
kładach. —  Wydawnictwa Zakładu Narodowego 

im. Ossolińskich we Lwowie.
Mimo narzekań na ciężkie warunki prordukoji likte- 

rackiej i wydawniczej po wojnie, jesteśmy świadkami' 
szlachetnych usiłowań poważnych firm wydawni­
czych, by rynek książkowy wzbogacić dobrą i inte­
resującą książką, mającą wartość mietyiko chwili, 
ale trwałą i przysparzającą naszej literaturze wydaw­
nictwa cenne, o wartości nieprzemijającej z dziedzin 
dotąd zupełnie lub bardzo mało uwzględnionych. U- 
rthowainie to pomnażają cenne wydawnictwa instytu­
tu wydawniczego Zakładu Narodowego im. Ossoliń­
skich we Lwowie, który to Zakład ma talk piękną 
kartę w histon-ji naszej kultury duchowej. Nie zarzu­
cając swej pracy wydawniczej w zakresie podręczni­
ków szkolnych, który to dział uprawiał z takim po­
żytkiem za czasów zaborczych, powiększył Zakład 
swą produkcję wydawniczą w  wolnej Polsce, obej­
mując nią uowe dziedziny tak dotąd u nas zaniedba­
ne (np. wydawnictwa specjalne dla wyższych zakła­
dów naukowych), a z punktu widzenia częstej kalku­
lacji kupieckiej może mniej lukratywne. Toteż tem 
'tiąkaza zasługa wydawnictwa zasługuje na solne pod 
hwółenie.

fctotaae wydawnictwa Ossolineum'1 zasługują na 
^'•Mniejszą uwagę.

dów, x czego wynika, że jesteśmy ograniczaniu 
tej władzy nadzorczej przeciwni.

Uważamy, że Państwo powinno mieć prawo 
kontrolowania działalności władz samorządowych 
tak pod względem legalności, jak i celowości.

—  Jeszcze jedno pytanie. Jak p. poseł zapatru­
je się na sprawę szkolnictwa?

—  Stoimy w tej sprawie zgodnie na stanowisku, 
że szkolnictwo należy z kompetencji samorządów 
wyłączyć i przekazać Państwu.

J. Wapniarski.

ielkim oszustem.
jardów. —  Wielkimi stosunkami mamił ludzi. —  
śdgu nad granicą Czech.

Poznał on go w swoim cza-le w cukierni l.oursa, 
jako uehodząc.ego za bardzo ustosunkowanego han­
dlowca.

Prze 1 nim poznała Kohna zamieszkała w tymże, 
gdzie i on pensjonacie, P- Btefainja Mędrzyeka. z któ­
rą p. Gadomski pozostawał już od dłuższego czasu 
w zażylszych stosunkach. m

Oboje., tj. Gadomski i Mędrzycka, spotykając Kon­
na w pierwszorzędnych .lokalach restauracyjnych, u- 
stawicznio powołującego się na znane o-obr-tosci ze 
świata przemysłowego, finansowego i politycznego, 
nabrali przekonania, iż istotnie mają do czynienia 
z młodzieńcom wielkich interesów i wpływów. Gdy 
wiec Kohn zwrócił się do niej z propozycją wzięcia 
pr.zez nich udziału w zakupie wódek, na których mo­
żna będzie osiągnąć

wielkie zyski,

wówczas oboje hec namysłu zgłosili swój akces do 
tego interesu.

Gadomski w akcjach i kosztownościach wpłacił 
Kolmowi na rzecz mających być zakupionych wódek 
sumę iz górą 25 miljardów, na ten sam cel otrzymał 
Kohn od Mędrzycikiej 1000 dolarów w gotówce, a po­
tem wziął od niej celem spieniężenia kosztowne fu­
tra i biżuterję. co ogółem wyniosło również około 20 
miljardów.

Jednocześnie nifąnal zg łowił się także do urzędu p. 
Ros-owiecki,

artysta teatru Polskiego,

i ten również złożył zeznanie, opiewające, że 
Adolf Kohn, którego poznał, jako ustosunkowanego 
handlowca, przyjął od mego celem spieniężenia przed 
stawiający wartość około 10 miljardów oryginalny 
parawan japoński z ręcznemi na jedwabiu malowidła­
mi i ie  ani parawanu, ani pieniędzy mu nie zwrócił. 
Gdy zrówno Gadomski i Mędrzycika, jak i  Rossowie- 
cki nie spotykając przez dmi kilka Kohna, zdecydo­
wali się odwiedzić go w jego mieszkaniu, zastali 
drzwi zamknięte, a od służby dowiedzieli się, iż ja­
koby -wyjechał do Łodzi.

Po tem zameldowaniu dla władz urzędu śledczego 
stał się dopiero jasnym cel, poprzedzony wizytą Koh-

Oto ,.Shakespear>e“ Pinińskiego. Poważny, przeszło 
pięćsetstTonacowy tom, jest częścią pierwszą pracy 
znanego estetyka i historyka sztuki o wielkim poecie. 
Autor nazywa swą pracę skromnie tylko „wrażenia- 
mi i ewkicami .z twórczości poety11 — ale jest ona 
właściwie powaranem studjum, w którem rozpatruj© 
kolejno problem autorstwa, podaje ogólną charakte­
rystykę i rozbiór wielkich tmagedji i dramatów ze 
świata starożytnego. Literaturze naszej przybywa w 
ptudjum p. P. cenny nabytek z zakresu badań nad 
literaturą europejską. Takich książek u nas brak.

P. M. Opałek pozazdrościł laurów Stanisławowi Wa 
eylewekiemu, autorowi licznych już prac anegdotyez- 
no-historycznych, odtwarzających z niezwykłym 
wdziękiem tycie danej epoki. „Gdy Altoar kochał E- 
minę“, to szereg obrazków z epoki kzw. Biedermaiie- 
rowskiej, obrazków miłych i wdzięcznych, skonstruo­
wanych na podstawie licznych pamiętników i daw­
nych książek oraz bogatych materjalów ilustracyj­
nych, zawartych w  czasopismach tej epoki. Prawie 
wszystkie, obrazki, oparte o życie lwowskie, mają- 
specyficzny charakter. Dla dusz, znękanych szarzy­
zną dnia dzisiej- zego, lektura książki p. Opałka jesit 
naprawdę lekturą, kojącą rozklekotanie nerwy. Wspo­
mina się dawne, dobre czasy, jak to in flk> tempore 
lepiej, pogodniej, poetyczniej a weselej bywało...

Krytyczne, zupełne a prawie pomnikowe, wydanie 
„Pamiętników Jana Chryzostoma z Gosławic Paska“ 
dał nam zasłużony badacz i wydawca Jan Czubek. 
Wydania takiego 'brakło dotąd w  literaturze naszej, 
boć i wydanie pamiętników11, dokonane z rękopisu 
przez prof. Br. Gubrynowiaza rnie było naprawdę kry- 
tycznem. Obfitość objaśnień i doda/tek krytyczny,

na. Chciał on najprawtkjpoiobniej praed osobami, 
które sjały się jego ofiarami, utrzymywać do e w n  
zaanienzóinej ucieczki, iż padł ofiarą oszustów i  i  •  
pomoc w odzyskaniu pieniędzy zwrócił eię do wfadfc 
kryminalinych.

Opinje, żebrane przez policję odnośnie Kohna, by­
ły wyraźne. Wszystko stwierdzało, iż jest to

typowy niebieski ptak,

któremu ogłada, spora łatwość wy.sta wiania się i ,wJ* 
śoiwy wszystkim „rycerzom przemysłu11 dair sugge»- 
tjonowainia ludzi, przyszły doskonale w pomoc prwf 
podejmowaniu przezeń najzuchwalszych oszustw.
, Oszustwem i to  cynk-znem były, jak się okazała, 
zarówno interes z wódką, juk i korni owe sprzedaż©.

Parawan japoński, jak stwierdzono, Kohn odsprze­
dał za mil jard marek Mędrzyckiej, .stawiając, ją w  te* 
sposób w roli bardzo kłopotliwej.

Be otób jioza wsp-omnianemi padło jeszcze ofiarą 
Kohna narazie niewiadomo,

Gdy po tych trzecłi zarneli Iowuniach zarządzono 
poszukiwania Kohna na terenie Warszawy nie dały 
wyniku. notychnirad poljęto  je proza Warszawą.

Z wia lomośc-i, otrzymanych przez p. Kurnatow­
skiego, wynikało, iż

Kohn skierował się ku granicy czeskiej.
Natychmiast, więc wydelegowany tiun zortal kie- 

rowir.ik II brygady. p. Baehrach i już aiteg łaj w nocy 
z lołał ująć oszusta w Dziedzicach, w chwili przekra­
czania granicy.

Oszust ten znalazł się już w celi aresztu przy U- 
rzędzae śledczym.

Kraków, 27 lutego.
Rada -m kast rów w dniu 18 bni zatwierdziła usta- 

wę, upoważniającą ministra rolnictwa do ustanawia- 
nia w  drodze roaporzą Izeń terminów polowania na 
różne rodzaje zwimzyny.

P. minister rolnictwa i dóbr państwowych na za- 
sadzie powyższej uchwały zmieniać może terminy 
ochronne oraz wydawać zakaz polowania na pewien 
rodzaj zwierzyny w  calem państwie łub też jego czę­
ściach. Ustawa jTowyższa da możność ujednostajnie­
nia łowieckich przepisów prawnych w  Rzeczypospo­
litej Polskiej i umożliwi racjonalną ochronę nisz­
czonego zwierzos.ta.nu. Dotąd obowiązywało w  Po8- 
sce aż 5 różnych ustaw łowieckich byłych zaborów, 
z których 1każ'da podawała inny termin ochrony 
zwierząt, łownych. Wynikiem tęgo był brak jednoli­
tości w  zarządzeniach i  niedostateczna ochron* 
zwierzyny. Wyrządzało to wielką krzywdę -racjo­
nalnemu łowiectwu, które na zachodzie Europy jes* 
poważnym czynnikiem bogactwa narodowego, u na© 
zaś ma po temu jeszcze o wiele więcej danych.

Uchwała Rady Ministrów z dnia. 18 lutego r. b. 
rozpoczyna akcję w  kierunku uzdrowienia i unor­
mowania stosunków myśliwskich.

h m

przynoszący porównania i sprostowania tekstów w 
wydaniu Gubrynowieza i Gzutaka i usta,lenne ostate­
czne tekstu —  oto zalety 1ej cennej książki, będącej 
cennym nabytkiem naszej literatury ..tekstów11.

W inną d-ziedzinę przenosi nas „M-itokgja, wW- 
rzm ia i podania Greków i  Rzymian1' Jana Parawdow- 
skiego. W y b ity  ten publicysta lwowski przesuw* 
przeJ oczyma czytelnika prześliczny, tęczowy śwłaż 
wierzeń starożytnych Greków i Rzymian, wierze* 
pełnych ] oezji, -wysnutej ,z dnsizy szczęśliwego, boha­
terskiego plemienia. Znamy tę mitoilogję wszyscy, »  
jednak z jaką lubością wracamy d«o tego wieesaneg© 
źródła poetyckiej -złudy! I tę książkę, nazwaćby mo­
żna książką „na czasie'1. Wezmą ją do ręki ci, któ­
rym duszno w dzisiejszej ciężkiej atmosferze, którzy 
zaczerpną z tych pisanych pięknie baśni i  legend 
tchu jakiespoś ożywczego. Trzy czwarte książki po­
święca autor, rzecz prosta, wierzeniom Grecji — re­
sztę Rzymowi. Książkę zdobią bardzo liczne ilustra­
cje, zanzespnięte ze specjalnych drneł zagranicznych.

Skromną łiozbę naszych przekładów z literatury 
włoskiej powiększyła książeczka Ign. Stryehaiskieg© 
pt.- .JProza wlośka 19 w. w przekładach11, opatrzona 
wstępem Józefa Gluizdńskiego. Tłómacrz j<omieścił rw 
niej przekłady utworów Mauizoniego, S. Pellico, A. 
Fogerrazzo, E. de Amicis, M. Serrao, G. Deleddy, G*- 
brjela D ‘jVnimzio i innych —  ogółem 18 najlepszych 
autorów wło-tkroh. Wybór zaopatrzono objaśnieńiuni 
i wzmiankami o życiu autorów. Staranny dobór li­
tworów i dobry przekład zalecają tę łffóążkę, która 
winna przedewszystikiem do,.stać się do bihłjoteł 
e złudnych dla starszej młodzieży. Kilka z utworów 
przetransponowano na gwarę góralską. Dr A. M.
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irs-te-' „Roakosz uozcżwoeci".

t REPERTUAR UPERETKL
■wde:. „Frs»iłuśt»".

REPERTUAR TEATRU BAGATBCA.
m u -  „Donibiaf" (bpeareibks).
(flHwantek: „Dorina".

REPERTUAR KIN KRAKOWSKICH.
Nvw<»śd: Między ogniem a besij-uni; niezwykły sen 

oocyjny dramat.
Promień: Co może kobieta dobra a co zla. Wielki dra 

aut w 12 akt.; w gi. roli p. Mars.
Reduta: Tajemniczy mnich. Tragedja serc kochają 

•yjch, w gł. roli Oiga Czechowa.
Uciecha: Sensacyjne przygody człowieka o stalowych 

mięśniach. W gł. roli Albert Tino.
Wanda: Prawo koianu. Wielki wschodni dramat w 5 

akiach.
Warszawa: Shylok z Krakowa; akcja rozgrywa się w 

Klukowie; w gł. noli II. Schillkraiut.
Zachęta: Dwaj bracia; walka o kobietę; wielki film 

kryminalny.

AK AD EM JA POSELSKA. Dmća 9 marca o  gc>ta. 4-tej 
popol. odbędzie się w sali Starego Teatru staraniem Zw. 
ŁuJk-Nar. w Krakowie Aka'iemja prcełska, iw której we- 
amą udział prałowle miejscowi i zaniierscowi.

ŻASPY ŚNIEŻNE USUNIĘTE. Jak wiadomo: przez 
klika tygodni »wt»roiwfc:«y był z i^iwalu za.-ip śnieżnych 
<uch kolejowy z Krakowa do (Kciomyrarjwa. Obecnie po 
niężkiiein bcrykatńu się ze zatorami władze kclcjcwe 
jwzy pomocy pługów i rclwtraków zaspy śnieżne z tciru 
tego usunęły, tak, że wczoraj o.lisize.U już pierwszy .po 
eiąg do Kocmyrzowa. Rwh poedą.gów R-warc w\*eh, któ­
ry zna-oznce osłabł, w c,<st ntiróch dniach niie.co1 się wzmógł; 
pr*ez dworzec krakowski przechodzą większe transporty 
pociągów a.prcwżzAcyrn.yrh. Pociągi cenbriwe od strony 
Warszawy kursują rucranalinae, jedynie pociągi o.l strony 
Eakopawgo przychr.lzą z opófracróunii. któro dochodzą 
do gcd.7f,nv.

OPUST DLA OPŁAT WODOCIĄGOWYCH. Jak się
dewtai lit jemy, na ctstatirórni (zruledizeriiu komisji wodooią 
ęowe.j uchwakno przywiać c-pust od zwal: ryzowanych 
spłat o 2-r> pncw. za uadjritar iwcdv za rok 1923.

DALSZE TRANSPORTY MĄKI DLA KRAKOWA. W 
diwa Wiczcrujsziim naicetzły d.c układów móryskieh na ul. 
Warszawską dalsze transporty mąki w ilrśad 7 i pół wa 
gonu. z Głównego Urzędu ż>iwmcóciciwęi2v> z zalysjie™ 
wanv«,!i z mlvna Neumanna.

1(W WAGONÓW WĘGLA NA MIESIĄC MARZEC. Jak 
się dowja.dujefńy, prezyljum m.Vis‘a zamówiło w kopalni 
jawrrwirktej na uaioiąc marzec 100 wagonów węgla na 
potrzeby miejskie. Tramiąporty to nadejdą przy końcu 
tego miesiąca.

Z TARGU. Targ wtokrajscy był mato ożywiany a to 
•  powodu :zs.taitnil;*li mrozów. Na plac klnpa^ki dowie 
taoao małą ilość zły da i paszy, w-ikuitek czego ceny u- 
trzymywaiy kę na p:-ziiom,ie targ.u ostatniego. 1 tak pla 
ęóuo za 100 kg jm eu tey  do 42 mili. Mp: żyta do 26 rm- 
łjomów; za jęci/mień p»>i'.eiwnv do 26 miilj.; bnciwda«rra,ny 
sio 28 mljc-mów; cmiieis 25—25 ntóLjanów; za mąkę żytnia 
70 proc. idac.euii 420—430 tymi; za mąkę pszmaną 50 
proc. 750 t\>. Mp. Na Rynku głównym d.cwóz nahialu 
pył również slaby. Za mlciko nie/jbieiraine płacono 500.000 
Mp; za. kilo masła do 7 m"ilj.; za ster do 1 milj. 700 łvs. 
Mp; za jajko <lo 260.000 Mip. Gemy dirchbi były te sswne. 
Na. placu Szczepańskim ptae~no> za 100 kg ziemniaków 
4 ) 18 iiaill nów. — Ogólny ruch targowy był słaby. W 
kupnie panowała rezerwa z prwwku cen.

ZASTANOWIENIE DOCHODZEŃ PRZECIW KOLE­
JARZOM I MASZYNISTOM. Jak się dorwia dujemy, do 
chodzenia, przeciwko keje jarzma i maszynistom, którzy 
uchylili, kię od służby iwo jak we.j w ozasię strajku kniejo 
we®iv zesłały na zair/ą Izen.ie prokuratury cofnięte. Wo 
be* .teew odnada, okcky 1000 sipniw.

CURIOSUM* Jak się dowiadujemy, lekar-tka komis ia 
aątefcaima, która ba lała jnłoflizież . stzkolną w Krako-wits 
stwierdziła u kilku uęafcuiiuc w zakła,lach naukowych żeń 
łkteh, iż rfe uemą cne zuipełrie bielizny. Są to przeważ­
nie -cóHki ji'iiżfw>T.h- funkcj^narjusizy pa(tetWrriwjvh, któ- 
ryeh. -nędzn zbiumba do ' chód centa do szkely jeriąaae 'V  
urie-JTłchiniejn ubrarisi. Bez komentarzy!

POTRZEBY UNIWERSYTETU JAGIELLOŃSKIEGO 
W ciągu pfdiedżŁałku Tciferetó budżetu MinYcerstwa 
łświiaty, [y ceł Rymar, ziwieilcił w tc«wuinzygtaviie prof. dra 
Seaifera Ogród bctarrj-.wny i iagmodz'Jią pałmiiainmię, a w 
Vowairzystwi,e i)\t. dra Paptpego' i dra Bcirkeir-inuayera Rd 
bljo-tekę Jagleiirjńsiką, pcczem o-lhył krcferetocję z rokto 
cmi dr. Iyopńfm'1 dcieikanami: Gcłąbem, Srikccakfan i Su- 
rzvclmi. Tego dar,a pcąiołnedriu odbył poerie*dzenie Senat. 
We wtorek wyjechała do Warwzawy delegacja Uciiwec-- 
sytetu.z rektorejn na czele. We środę odbęteie się w 
Sejmie pmt piw^wc îreictiwein prezesa fconnBji budżettewej 
prało. ŻdriieehcwFkiego kenferenója, w której wezmą u- 
aziel delegaci..rządu craz reipr̂ ênltunrci Sejmu i Senatu, 
W  której, reprezentacja Urów«rsytetu pn^edstajwi najpid 
9^ejs?ę pestpiaity krakcwsikieii uczełni.
- ZEBRAŃTE POSELSKIE W BOCHNI. W niedećelę 24 
hiCego' edhyłt> się u nas żebmaraiie pcwyfaitewo Zwnązku 
łuditm^^nercłlcrweRtk. Przybył poseł Rótmar. Zebranie 
tewalo kilka piżm i wytarzało supełną zgeiiność po

r ów. na sytiufl-oję w państwie. Orineńne uchwały zapp 
jedniCiUNTikuie.

SPÓR O ŁOK1NĘ1 Między dyrekejaimd teatrów „Baga­
tela'1 i „Opereóka41 tocay się spór o'prawo- wystawil/cmla 
•operetki G-lberta pt. .Jkorkaa". Dyrekcja „Opencókd‘‘ na 
była reetRiwinio od zastępców aiutora wyłąęzne prawo wy 
itarwiaria ręeirtikd tej w Krakowie, a obecnie zjeżdża d-o 
tofitzego rniaeba cipertka wariza.wska, kóra iw sali „Baga- 

"rtełil^da-'drwa'przeif/awiema ,J)ior'ny“.' Podobny spór to- 
myt się już w ubiegłym sezonie między „Bagatelą" a 

-Tealmn inj. Słowackiego o sztukę ^oehomek 0<i serca".

Z szpiega
A

Wazystfeo tUa daaMMtracji poJitycanej. —

Lwów 27 htoego.
,Prłz+vl trzema czy imterettia dniami donosił Go id et 

Krakow.uki o samobójHhwie papełni-oneon we Lwowie 
przez Ulgę Bessarafoową w więzieniu. OKndzemą za 
szi^egowtwio.

W awiąziku i. tem usiłują Ukraińcy rozttmuohać 
sprawę .samoihĄjNtrwa Olgi Beeaarabcrwej dio 

rozmiarów olbrzymiej afery,
by ją wykorzyistaó na szkodę państwa polskiego, 
przedstawić Polaków w złom ^wiiotie i alamiowań 
zagranicę.

Pisma ukraiństkle zamieszezają 
nekrologi samobójczym w żałobnych obwódkach, 

'Zajznałczająe, że pogrzeb nie oJbyl się, a zwłoki znaj- 
aują się niewiadomo, gazie. Dito zamieszcza na ten 
temat skreślone t/i udo artykuły wttępne. U-kr. orga- 
nisau-.je kobiece uchwalają rezolucje protestujące. Di- 
to pisze, że mimo, te 13 bm. Be.s arabcwa już nic 
żyła, przyjmował areszt je-,z;iz>< prrzez 2 dni jedzenie 
dla niej. lei. 19 bm. doą’ćerro policja przyrzekła ro­
dzimie zmairłej wskazać, gdzie pochowano truą â Bes- 
saTahowej. Mimo to rze-kemo dotąd grobu nie wska­
zano. Greno ailw. ukr. odbyiwa narady i ue-hwalił-o 
m. in. wdrożyć emergicane kroki. U p.rok. Swobody 
zjawili się onegiLaj brat Botefliraihowej ąarof. Leiwieb:, 
adiw. dr. Bacizyński, dr. Szuchewyciz i dr. Kwyui 
z doniesieniem karaem przeciw policji państwowej 

i żąladom  ekshumacji zw'lok rw olxicmoścd rodziny, 
adwokatów, lekarzy i świadkćiw. Śledztwo ma się roz 
począć. IRrj utaicja ta zjawiła się również u prez. są

o w yznaczen ie  sę .tzńgo  śledcze- 
rok i wdi-(;i>,(me m a 'ą  być w Min. 

Sądzie N a jw yższym .

<iu Haiwla. p etsząc 
go. OJpemiodnie k. 
sp.rarw wownętriznych

Policja wyjaśnia, że
Bessarabowa stała na czele wielkiej organizaejł
szpiegowskiej, działającej na terenie catej Polski.

Samobójstrwo pcpełmila, aby nie wy lać spólników. 
Afera ta szpiegowska ma być największa z t!o‘ yc.h 
czasowych w Polsce. Mylne pjzo L-iiawienie wobec
fc » mj m u .jb» iv .iili ungpimii

SPRAWA WLAMAN KASOWYCH W KRAKOWIE.
W snreiwii© os‘ażn:i-ch włamań kasowych dokonanych w 
śródmieściu Krakriwa. prenwaJwcie są przez polz-ję w 
ihil.s7.\-m ciągu dcchci łrrnća. liczba arcsztc-wanycto pod 
za z-u lun u<ii/,iahi w tych « laiiia.iiaeh wr/rrałsi w ostat­
nich dm-iach o ki-lka dalwych ceób, z któremii toczy się 
śk-:l:/.,‘iwo ,w kierunku ustalenia ieh winy. O-ber.uale palle ja 
poszukuje nticl.sc ukryoa• skra !•.innych bfżuter.i i ma 
już pewire poszlaki w tym względnie. W zmiiąizku z oma 
wianem! włammlunii przybyli, rneglaj diwa.i wywiadow­
cy peli-ji z Warrizawy, pcrlewia.ż zachodriło polej.rze 
nśei. że wla-marća te były dzńrłrm szaki wa.rszaiwskiej. 
Śle liz/iwo w tej apraiwio prewndzi kemiżsarz Br. Karcz, 
pTizeV-ćelrnv z polvc.Tr politycznej.

NAPAD RABUNKOWY. Tuteisze władze pęll-yinc -/o 
stały za.wia.lonirene przez pepoję w Dąbrowej. że w no­
cy z 22 na 23 bm. napadło- 3 band et ów za.maskcrwainycb 
na rolelłc gosjwIaiRao Maroina Kap:n-'sa w Słupeu, 
którzy Ftencirv»ciwatwiazy rewtalwCrami dcnrowtiitikóiw zrti- 
łeiwali 90 dolrrów cratz, z.nacu-ną ńlrść garderoby. Po do- 
kriTipit:iu rabunku bandyci zbiegi: w Die>wiaćleaiyn) kie- 
ruiri-u;

7NOWU WYRODNA MATKA, W nffa,tirr«b ceasach 
Fizerzą ?r‘j; wenm IW perwuernaa rńemowla*. przez rieuezoi- 
we.iuaókti. PoJiWja rrfmje praseie ccdiziennle pod bitego 
rotiza.ju w'-oadlkd. 1 tak we/zoraj zrrrwiu zan''r'/-rtvTi,r)i'). że 
Marja Wl-llarż, służąca w KCibVnzvu;e, pn-odreła d/ziecko 
płci męw1-lei’, które nąetęipirie rfwńnęła w fartuch i złoży 
ła pol sir,mą w chle«e>. Wyro<k)ą matką zajęły się wŁa 
dae pfciiceino.

bohaterką narodową. *
Afera szpiegowska jakich ma bu. — Ekshumacja swłok _ 
Bessarabowej.

ópinji publictziiKij spooiwy spuwywloiwane bylu feul, t e  
śledztrwo było w tek-u i że pełiąa ohatwiala się w-rm, 
rfeniia positukawań za r&’tztą sizędegów.

Geuitcaki eegamizaoji sizpdegerwskiej znajdowała oię 
w jedneon z większych miast niemieckich, zaiś liczne 
placówki rozrzucone były pe calem [laństiwie pol- 
sk('em. Placówki te, jak tlę okazuje, obsługiwały w 
sposób niesłychanie rafinowany zagraniczną centralę* 
i, co podkreślać należy, potrafiły docierać do samyćfi 
źródeł organizacji armji.

Najczynniejszą i najTUchlwazą była placówka 
lwowska, na której czele 9taia Bessarabowa. Gdyby 
te materjały, które policja i władze bozpiocaeńjtwa 
zdołały przy rewizji dotfuowej u Besc-arabowej po­
chwycić w swe ręce, były ptrizetda.ne do obcego mo­
carstwa, wówczac nawza siła zbrejna byłaby narażo­
ną na nieubłćczahie szkody, a państwo na wielkie, na 
wet ńe  dające się bliżej określić straty.

Potępić należy podburzającą przeciw władzy pol­
skiej robotę części prasy ukinaiń.skiej, która rozdmu­
chuje śmierć kobiety-Hzpiega do niebywałych rozmia 
rów i w zbrodniczy sposób napada na w lalze pol­
skie. Z tą niesłychaną antypaństwową robotą niepo­
czytalnych agitatorów należy skończyć za wszelką 
conę i n-iedopuścić do aaiarebji.
Nie chodzi .u bowiem o żadną polityczną represję^
ale o zwyczajny .wyjiailek uieporazumiionia, zandedba. 
nfa, czy leż niep«oirządkiU w aresiztach, który zostanie- 
uale/życie wyjaśniony pjizez śledztwo. Zamknięta zaS 
za s-zpiego-stwo zbrodniarka nie tylko nie jest żadną 
bohaterką narodową, ale jednostką, z którą łączno­
ści wyjmzeć się powinno z oburzeniem uczciwe spo- 
łeewuWwo ruskie. .Pe.c.Inwiitl«ć jej zzlradzbeoką robotę 
mogą tylko zbro-iniiarze i zdrajcy państwa.

W  dntiiu dziriej-izym olbędzie >ię ekshumiicja zwłok 
Betssarabcwej, na sikiutęk nagonki prasy ukraińskiej 
i bolszewickiej, jakoby Btsteanaibawti została w aresz­
tach zamordewamą. W sprawie tej zresztą wręcz 
przeciwne zd a ie  wypowiedziała sekcja sądewa.

kasy biura S!:łar.iir;'ey kółek rtltaiezych przy ul. Szlak 51. 
Złoił7Ćeje des4.'tli eilę do biura przw. piwnicę, spkezmo 
ich jednak. Na miiejsc.u »  stawili wła.inj-wacze rairzęlzi* 
do rozlijajiia opcu kaectwych.

PODZIĘKOWANIE. Przejęty da głębi serca wslznęcz 
neśdą dla Prezwlijuan miaata, Derakcpi teas.ru, Kolegów 
a prze. 'rmiazj-KM-ćam P. T. Publ i izeriści kratowekiej ■ za 
tak gcrąje i Ikrzne wrf.ęoie ulzńihi w prze Isiawieriu ju 
bkr.fsizr: ireon craa pibnajastyczne i pr/telirtl«ac« moje 
na,;ainćPiliS/.e marzenia, objarwy sj-uiipatjd i uznania — po­
zwalani s-hie tą drogą wyrazić mc je rut.jscr leczin-iejszą 
po, lzdęikr,.waróe.

Marjan Jedoowskl.

„ZAPUSTY DZIENNIKARSKIE". Za.bewa maakairado- 
wa, którą „Związek dzieirmikairzy Ws-kich". urządza w 
s-nbstę 1 mamca w sali restauracji Udzialowei (w której 
Stale 'co rfebiela o Ibyiwnją ere .jiWiwróę.zerki artTSty- 
’czne“ Związku), wzhud^rła w mieście, duże zaL:,nt«*esrwa- 
nńe. Oschne za.prwrerra na tę zahriwę rre bvlą wysyła­
ne; bilety wtdącnnfe itner/ne. mrżma nabtwać w redak­
cjach: „Gdńcia KrakciwRikieigo1", „11. Kuu;«ra Cod/z.“ , „Glo 
su Na.rciiu“ t „Ncwęi Reb-rmv“ w cerre 6 mrłlnów Mp. 
za bilet pcjedymczy. 14 mrlj. M.p. za. bilet faanóliiny. 2 md- 
}k*nv 500 tvs. za bilet aikademrcki Redakcja „Gońca 
Kraikctwskiego" sarrzedaie bilety c/^brerr.ie o*l goieńny 
9—11 i t>ół przê ipołudindeim cnatz od 4—6 popołudniu. — 
Abv umilknąć natłoku ńa salL komitet poeitaiKTwiJ wydać 
tyl>o ograrmzieina ?3eść biletów.

kSała reeranimacji Udrriałeiwej będrńe. na zabawę apecjal 
nie airtą-ftycrjuc uidekrceiwana. Kost,urny dorwszczone 
od traka do .p>ijajny; dla pań (do s. 12) oboiwnąwkriwa ma 
sika- Komitet ipmzygotriwał też różne nicsirrilizianiki, jak 
.jpaw-l/n w.różćk", loterję, kcnkiura najpiękniejszego bań 
ca etc.

Efektowną dekorację sali pmzecerewuja arrt.yśoi-mala­
rze pp. Wacław GuHa, Antoci Waedłeiwski i ppef. Jan 
kuręba.
p ń l  "T CB : 'kw-rawrkwyw il'wwawu'11 «gtdWA’ > - *■ o m

ZNOWU RASOWE WŁAMANIE. W  mocy z dnia 21 
na 22 bm. dokonali nieiwyśledgeni sprawcy właanainiii do

Co się dzieje w  Zakopenem ?
Sprawozdanie poselskie 1 uchwalenie rezolucji aprobują­
cej politykę Z. L. N. — Wiec stronnictwa Piasta z opo­
zycją Związku Legjonlstów. — Dobroczyńca Dr.. Kra­

szewski. — Warcholstwa ,lewictiwców.
W ontałrim tygroYću (żywił tię u nas nuch pclit-yozmy. 

Prfct Kozłowski, który brodze.często stara się a kontakt 
z wyborcami, sldadał sprawozdanie poselskie 13 b. m. 
w gali SokioAa. przopotańinoj puihlbzncścią zc wszystkich 
sfer. Pmiwciinicaył Dr. Józef Dichl, który w zagajeniu 
ueiwjił pamilęć zasluż-rmego dniałacza maro Icwcgos joJtoe 
gv> z pieirwwzyę.h w* Mah .polsce orzA'm.ków Z. L. N.L.śp 
Leona Krc-biizkiegio, wj- zebnari przez powstanie potwder . 
diojli. .

Poseł Kozłowski w diwugrdizćirnjiii, jasno i logicznie 
sk«nisłruirwa.n\im w\nvtodr.xe fikrećlił nasze położenie po 
Vi‘ yo7inc w par/eszł ścii, pairiósł znaczenie 1 zasługi rzą­
du narodowej większości, nasiępnie seharaikteir\7xrw.ał 
chiwi-lę cibec-ną i stosunek Sejmu do rząlu p. Grabskiego.
. Zeiirand gocącjTni cikiesleaaiii wjmaiziili swą zgcdnóśó X- 

wywcdaoii p. p sia, pocztsn w dyskusji za-htcrali gloo 
ks. p:riVtjzez Tcbclaik (o akcji R. K. B.), in±. Wesotow 
ski, afeei ir Jan Pęcza i iniri. Próbrwali także swych sif 
i tc warzy Rze z P. P. S.. atakując ducbciwieństwo, ale 
otnzymawsKy ciętą criprawę od p. posła, fikcnfundiOwanT 
zamalklL Naetęipmie wse> stkiioci głosami przeciw 2 (choć 
towaruystzy byfo na sali zrccwrrje wdęceó prz'-ięt/> rezo­
lucje, aipnrbująoe po-litjikę Z. L. N., wyrażając zaufanie 
posłowi Kjozłowtikccmu a potępienie rozbikiczcm spójni 
naro iownęj a nadto, otchną reizółucją uchwołlno- poprzeć 
akcję ka. Bóskupa Sapiehy w K. K. B„ na cele którego 
zanaE po wiecu żłcdo no do rąk ka. prolwazcza Tcholaka 
znaczną kiwotę.

W  niedizieilę 17 bm. odbył się wlec stronnictwa Piasta. 
Zamiast p. Witosa (którego prrzyjarM miejfootwy komi1- 
tet rie patrzehnie caipcwiiedgńaP referowali pp. Bednar­
czyk i .Jedynak, co ni:eco ncoczarowato llozmie zebrany 
pubłóctzfiość. Związek legjonistów, zanobilimcwany ź ca­
łego oowiatu praeaćw .p. Wdt-ecwi, kpzyozal, gwizdał 
i śpóowsł oełeim rozblnia wiecu. Wóda ...brygady, i^nAjr*' 
nder“ in pairtibuB p. Wonnocki powiedział parę ordynar-



- bit. 48.
\ ,i ■ v i 'i . ę* j
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nyoh frazesów, poczem zgł u ł wnłoejt, wyrt 
*um reioi.fiK.ftoi dla Witosa i bold dia p,
Nie tłocz* saiwszy lo głos waoi_ tocyarzySGe ęidipiewali 
Jeł-auĄ w*wJiw'paduq ^jo&wycfci. i n i  z ..al.
po i o, chyba, ał>v ich’ yńsao&i pa By keluoinyśliile. Zata* 
wyre-jto''polityku! - A i. , ’-} n z tś t i ii.ti..- ■

jBfcsjwal sit; też izuiamy dorobkiawoz miejscowy. dtv 
Kern mjw_ i. kitór i> «zdzielił, rozumne aię na gębę, mię- 
Ijfey górdli rsaytfJole ‘fiStó rtjrtfżaAbk,k'.j staikt.tidące wtó- 
obuJe ji. Ztunwwkśe^w, który'jak wiad jtnw, ódioł łwój 
majątek paasuwu. Niech o tym wystąpię p. Kraszerwakie-

fo dowie się Totw Tatrzańskie,'gdzie p. Kraiszawsid uda 
■ znowu {UrzyjatMg Tatr i kh ochrOriy. Jed ;.iietru SM 

- 'Caowctm przemówieniem w dyskusji byl krótki refetra, 
po-ala Kozłowskiego o sprawie Jaworzyny.
• Wiec zakoffozcł się ostatecznie z ciężką biedą po my- 
ftl irkê tatte ów, ;i/e zebrami rct?oszii się z uczuciom reie- 
wmmkrn i j>:.ga.r.|y di a wj*ytłli*fbiw. Ogólnie qn,dk,r&Slan©

. fóór«k.t; między tym wieStim a wiecem posła Kozłowskie­
go. Stirantmy oza,s. N.ie l-ty. wńny jest tu i miejsc, wy ko­
mitet Piasta, który niedbałe wiec przegotował. S. Z.

—— O------

Socjalizm  i chrześcijaństwo.
stwierdzonym jest Taktem, ie księdzu, zabierającemu 

glos w sprawach spcłecizmyth, u.kuje się dość rz,a Uo na 
pisać djtse-rtację, któia reie byłaby wL-iśi iwie' kaaaidem. 
Zarówno świt ;o.pcęjlą 1, jak i uatyna ut.rudniaj:| mu wy- 

JrwoleiiH‘ się cd u.u.u ka'ó:.e-ŁaicfŁStlcijit!, który zle uprze-' 
dza \7.yełfiika, choćby treść owej tlys.-e.ria ?̂ i była sc.jna 
w erbie interesu jjjca i właściwie ujęta.

W p; łożnniu a.iSjra. c  > si/ezęśFwte ominął ten szko­
puł, znała,zł sit; ks. .J.-iiii Piwowarczyk, napisawszy roz­
prawki;. p I ty ułtm. wy.m.kni ny.in w nagłówku *),
1 temperami .;>śftjii Publicysty i ,] wstań lity a nio
kazno.i doęą naiwne a jąciy,.! ,.a jjriicmi” swe zdihiieł*

Już we w*tąpie do ncizpra.wki 7.a.znac'zył a.irt^, że „nic 
zamie.rza naw-rac-tć. tyJ.ko uświadamiać*", przez c wska­
zał. iż nic ch-Ylfti mu w n.iej urno ra-.-im tkwię się 7. prze
ciwr.lkieni, lec* 0 wykazanie jego słabych k* im a prze-
dewszyr !'.łcim, o pogłębię: te przepaści, dwieląftjj 1 leą

• chrześciraiiśk.j 1 idei scrja.tćs.ęeznej. tiłk, alty żalnemu
katollkc .ci nic 111 -gi> przyjść d-.> gk-wy szukanie jakiejś 
■formy tfifdżycia dju-J w ego ze zwC'lc>:uuka.ini „rcjligji su- 
cjałl »TUI'.

7 tęgo 7-akiiżer.ću wyv®et.Uś/.y. ks. P. swa pra
cę na. oś»n v: zdziiałów, 7. któryvh, sąidziłbym. że najg.ni.n 
totwuiej < pi;a-c: i.camearei są: i.;z Lziiał 1, dający getu-zę 90-. 
Waibunti cc s:.'.ę-;;;iiku do rełi-JjJf i r- zd/.iał IV, omawia­
jący ] ic-.: u.«zc wieki cliryCścijańst.wa w o !ir.ios.ierei:i do 
eoejal izinti.

Ziwiócić pnzytcjn U zebu. uwagę na tę okoinynKiść, że 
ks. V. miał jedną specjalną tru Iność przy jkmuimi swej 
rozpraiwiki. A było nią zualezienit d-regi pośredniej mie­
dzy n-yikładem raukriwym a jmpulaniym. pttnleważ jego 
praca. awJtołwiek dlfl liardzo srze.roikicl] sfer tizyteljii.ków 
przeztutieizona, mie 111 pła łtyc pjv.l)a,wiodą aparatu nauko­
wego. którym ta-k chętnie poiśilu.gują odę jego prEeciwni- 
c\ w swych publikacjach dla m te łu lewych prze znacz 0.- 
njch. Trtulnośtś tę -  niojem 7-dantem — autv-r omawia­
nej rozprawki pokonał, nie przeciążając jej zbyinój nau 
kjow_.Tn baia-sjem, aaii też nie pozbaw łając jej .w zupełno­
ści tego balastu.

Żywy tok rozum-1 swań ora® ich logika, a także po­
prawmy — 7.a wyjątkiem niietwiel.u „gafcjamłizimów" — 
język, załecaflą tę 1 staitmią pracę ks. 1\, kióra zmajtlziio 
niezawodmiie liic/nycli i w jaeąo/jjych czytelnaików w sterze 
tych, co pragną u.t-w|jetrd7.,Ml się w rozpotzmawaniu fałszu 
oid prawdy. J. Trepka.

*) KS.djceka. clirześeijańakio-eipołectzina. Nr. 6. Socja- 
Bzip i Chrzęść ijaństwo. Na,pisał ks. Jam Piwowarczyk.
Ktraików, 1924. Stroni f>9.

f; '■ £ proces I Hitlera
Monachjn ni (AW .j.

SwiLację wyuóitije tu naaai ^"ocea przccrń (utu- 
Ttjtwcdim, który zaczął się w dniu. dzisiejszym. Lu- 
dfcredyrif,, ztnifcwU ubecnie taktykę swojej obrony. Za- 
miera 1 on obecnie powołać etę m. Kąhf-. i Ł̂ pstaowa, 
którzy mieli gc .mmótwić d.o współdziałania w prze-

fi j

wrocie nacjonalisty cznjm, kiotry „amic)owany m 
nachjum, miał ńas{ęphre ogarnąć cade; Niemcy 1 m tj 
doprowadzić do dyktatury nacjuiiaiistyc^ucj: -** i Ber­
linie. Tym oj zajnierza on t*dowa4^ić, że p»-
doonie jad. 1 oni nie zasuągjje na karę. ,. <

Posłowie rzucają siię na siebie z rewolweranii
Belgrad. (A W ).

Na jednem z ostatnich posiedzeń Skupsztyny ro­
zegrała się formalna bójka mięazy posłami, kióra 
tytko dzięki interwencji obecnych, nie zakończyła 
się katastrofą.

Przyczy ną zajścia, które przj brało formę skanda­
lu, stały się ostre zarzuty, jakie radykał Srekovic 
skierował pod adresem opozycji, a przedewszystkiem 
w stronę jednego z posłów Agatanovica, który miał 
według twierdzeń Srekovica, ksziaicić swoją córkę 
na koszt państwa w Paryżu. Jego wystąpienie nie 
pozostało bez odpowiedzi, ze strony Ag«tanovica, 
ktery rzucn się na oskarżyciela chcąc go zadusić. 
Na to Srekovic wyjął rewolwer, aby napastnika za-

w ręku. — Popłoch wśród nrnistrów.
1 •

bić. Wywołało to niesłychanie silne wrażenie na obe­
cnych, którzy rzucili się na walczących, any pnze- 

ł szkcdzić wzajemnemu zabójstwu.
Na sali powstało wskutek tego nadzwyczajne m- 

mieszanie, a obecni na posiedzeniu ministrowie opu 
ścili w największem pośpiechu salę, natom ast dzien­
nikarze, usiłowali gwałtem dostać się na miejsce, 
staczając bójkę z broniącymi im wstępu posłami. 
V reszcie udaio się obecnj m z wielkim trudem wy­
rwać Srekovioc<wi broń z rę ;i, jak również przeszko­
dzić mu wr rozpoczęrki ponow lej bćjki krzesłami, 

i Dopiero po upływie dłuższego czasu, udało się prze­
wodniczącemu rozpocząć normalne obrady.

I Jugosławja uznaje Rosję sowiecką.
Belgrad. ( V\V.). 

Według informacji pism tutejszym, prace nad pod­
jęciem normalnych stosunków Jugusławji z Rosją 
sowiecką przybierają zadawalniający obrót. Po raty-

o o o

liu u iil 1 I n a
we Francji.

Paryż. (AW'.).

W związku z wzrastającą arożyzną, mnożą się 
strajki we Francji. Ostatnio przystąpili do strajku 
robotnicy przemysłu metalowego, w Lotaryngjl 
i w Jurze. Powstały wskutek kryzysu ferment wy­
zyskują komuniści dla swojej agitacji. Między »nne- 
mi zapowiedzieli masowe zgromadzenia, na dzień 
dzisiejszy.

Robotnicy portowi w Marsylji, wymusili za po­
mocą strajku 40 proc. podwyżkę płac, podobnie jak 
i robotnicy przemysłu tekstylnego w Lyonie.

Samolotami naokoło świata.
Londyn. (AW .j.

Jak donosi Teł. Comp. przygotowują się dw>e eks­
pedycje, które mają podjąć lot dookoła świata. Je-

fikacji układu wlosko-jugoslawiańskiego, podjęte 
będą rokowama o traktat handlowy z Ros^ą, a rów­
nocześnie o sprawę uznania Sowietów de jure.

dna wy ruszy z Alaski dnia 15 marca i skieruje 6ię 
na zachód, druga zaś z Anglji, podejmie lot w mie­
siąc później, w kierunku wschodnim.

- - o

Bałtyk zamarza.
Okręty zamarzają na morzu

Szczecin. (AW .j.
Wskutek silnych mrozów i zawiei śnieżnych, cało 

prawie morze Bałtyckie pokryło się płynącymi ol­
brzymimi krami lodowymi, h omunikacja jest dostę­
pną tylko dla wielkich parowców i to jedy nie przy 
pomocy łamaczy lodowych. W pobliżu Kolberga 
unieruchomiły lody już od 8 dni statek „Hansa“.

Jak dalece powierzchnia morza pokryta jest lodem 
może świadczyć fakt, iż jeden z załogi okrętu mógł 
bez przeszkody przebyć na łyżwach 7 kilometrową 
przestrzeń dzielącą unieruchomiony statek, od stałe­
go lądu, uwięziony w okolicy wysp ałandzklch.

socai

A może to tytko
Około <ifv. óch ty  go Lni tomu na-dtozła tło Moskwy 

■wiadomość, żo w .J-tkatcryiibiirgu zginą) w  ploirie- 
niacn dom Ipatjeiwa, w którym, jak wiadomo, spę­
dziła ostatnik- tygodnie swego żyvia i została za- 
mordoiwauia

ROSYJSKA RODZINA CESARSKA.
W kołach bolszewickich wiadomość ta. zbyt wiel­

kiego wrażenia nie arobiła. Mofliarcłiiazoiie usposobio­
na inteligencja żałowała, że znikł z powietrzchm Sie- 
ęu hisitotryezny zabytek.

Ale oto praed para dniami nadeszły z Jekatcryn- 
fctuga eieitaawe szczegóły, doityozące jiożaru. Śleda- 
two ustaliło, że dom spalił się nie przypadkowo, leoz 
zo-tał podpalony.

Po zairumiorwmiiu tarti Mikołaja i jego rodziny 
Oofozowicy załiili deskami drzwi i okna domu lpakje- 
w i  A ponieważ dom otoczony był wysokim płotem, 
przeto nikt nie wiedział 

CO SIĘ DZTEJE W  OSTATNIEJ REZYDENCJI 
ROM ANOW\ CH.

A tam zaczęły się dziać rzeczy niezwyczajne.
21 -go października statr. st. 1921 r. tj.

W  DWUDZIESTĄ SIÓDMĄ ROCZNICĘ WSTĄPIE­
NIA NA TRON MIKOŁAJA H. 

o godz. 10 wńeczOT do drugiego cyrkułu milicji m. 
Jetkaierynburga wbiegł blady ze wzruszenia miejsco­
wy kupiec Łukasz Sabaniejew i oświadczył dyżur­
nemu urzędnikowi, że dom Ipatjewa jest. rzotoście

wyrzuty sumienia?
oświetlony i słychać tam wielki szum.

Jak brzmi pnotokuł, kupiec Sak'uui<(t/w był zupeł­
nie trzeźwy

Wysłano natychmiad dla ratwdzejiia jego słów 
oddział miłicjainjtów.

Przybyli milicjanci zoba-czyli ii-iotnii' ptrzoz szpary 
parkanu rzęsiste światło w  byłych pokojach carskich. 
Jednocześnie usłyszeli .^um. jak gdyby w tlon^u cho­
dziło i rozmawiało bardzo wit-lu ludzi.

P j zj puszczając, że sio domu zakradli się jacyś 
kontr-rowołupjoniśc-i, milicjanci powrócili do cyrku­
łu, prosząc, ażeby dodano im jeszcze kilkunastu mi- 
LicjaJiitów do pomocy.

Kiedy wzmocniony oddział powrócił tło tlornu Ipa- 
tjewa, było w nim ciemno i cicho.

Od tego czasu ,.zaczęło straszyć11. A w ięcJ nocni 
przechodnie, słyszeli wiełotknomie rozlegające się we­
wnątrz domu

STRASZNE JĘKI.

Innym znowu razem słys-zajuo tam śpiewy. Pewnej 
uocy milicjanit, który stał na. posterunku w  ]iobliżu 
domu IpatjewTa, wyraźnie widział światło, Tckazują- 
ce się w kilku oknacii, tak, jak gdyby ktoś z lam­
pą lub świecą przećI10 'ził o ł  okna do okna. W  kil­
ka tygodni potem Jokerze żono w noc księżycową 
dym, wychodzący ze wszystkich kominów domu.

Doszło do tego, że w kwietniu 1923 roku władzo 
loka1 ne wyznaczyły specjalną komisję, która zba­

dała straszny dom od dołu do góry. Komisja, jed­
nak, nic nie znalazła. Po tej rewizji przez parę mie­
sięcy było w domu cicho.

Ale dnia 17 lipca s ar. stylu 1923 r. w piątą rooz 
nicę zamotrtlowar.ua carskiej rodziny, o świcie, grupa 
mieszkańców JekaieTynburga w której znajdowało 
się dwóch urzędników milicji i jeden lekarz, jK/wra- 
cając 7, klubu obok domu Ipatjewa, zo lw zy ła  na 
tlachu

POSTAĆ KOBIETA W BTEL1
która trzymała na ręku cłiłopioa. Wszyscy pozmaiH 
w białej postaci carową Aleksandrę, a w  chłopem 

NASTĘPCĘ TRONU ALEKSIEJA  
Kobieta stała zadumania, jakby się wpatrywała 

w pierwsze brzaski zorzy. Naglt! szybkim mchem 
podniosła ptrawą rękę i rozwinęła wielką 

OKRWAWIONĄ SZMATĘ, 
którą machnęła kilka razy w  stronę miasta. Dał się 
słyszeć, wstrząsający nieludzki jęk, i kobieta z ckłop- 
cem znikła

Tegoż dnia, około południa w śródmieściu wyb lcłił 
pożar, który trwał przez dwadzieścia cztery godri- 
ny. Spłonęło kilkanaście domów. Wszyscy mieszkań­
cy utrzyir.yw. ali jednogłośnie, że pożar ten pochodzi 
„ze strasznego domu“ .

W  jesieni 1923 r. słyszano w domu Ipatjewa ża­
łobne śpiewy cerkiewne, a bezpośrc Inio po tein po. 
częła grasować w mieście straszna epidemja tyfusu. 

Od tego czasu każdy pożar, każdą chorobę uwią­
zano za klęskę, posłaną „ze strasznego dcmu“ . To  
też zaczęto mówić, że dom fen należy spalić, Alo 
bolszewicy strzegli go bardzo pilnie.

Dopiero przed dwoma tygodniami straszny dom. 
zginął w  płomieniach.

01361829
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JL &OERING.

PSI FACH.
-j— Aatek, W ałek ! Dalej wstawać!

' dreano jeszcze było. Zaledwie budził się szary, 
fnutniowy dzień

W alen ty Burak obudził się w  swej dusznej, cia­
snej suterynie i, zsunąwszy się z łóżka, zapalił o- 
garek świecy, przyklejonej do stołu.

Z kąta ze stosu w orków  i łachmanów podniósł 
się- podpalany doberman. Przeciągnął się leniwie 
i głośno ziewnął. Jednocześnie z drugiego kąta 
i*by, z łóżka z pod czerwonych pierzyn i poduszek 
zaczęły wysuwać się dwie rozczochrane g łow y 
młodych chłopaków i śliczny, bielutki z solferino 
kokardą u ozdobnej obróżki pudelek zeskoczył 
raźno z posłania na ziemię. Chłopcy powoli zaczę­
li się ubierać, stary zaś, przetarłszy ręką parą za­
szłą szybę, w yjrza ł na ulicę. Półsenni stróże za- 
aiiatali trotuary. Skurczeni latarnicy gasili leni­
wie gazowe latarnie.

—  Hę, już gotow i? —  zwrócił się stary w głąb 
izby.

Po chwili wszyscy trzej, byle czein pootulaiu, 
wyszli na ulicę.

Życie miasta potrophu poczęło się budzić. O- 
świetlone jeszcze tramwaje zaczęły ożyw iać ulice.

Sklepiki otwierano. Ordynansi i kucharki spie­
szyli po mleko i bułki. Burak z synami, rozgląda­
jąc się uważnie dokoła, zbliżył się do ulicy Dziel­
nej.

Na rogu ulicy ukazała się z modnie, starannie 
aa uszy naczesanemi, ondulowanenii włosiętami, 
postać, jakby biuralistki, bez kapelusika, tylko w 
płaszczu, śpieszącej jto ranne bułeczki. Pod pa- 
•hą trzymała zabawkę —  pieska, z rasy maleń­
kich, pokojowych, japońskich pinczerków. Otwie­
rała właśnie drzwi pitkam i, gdy wtem pinczerek, 
•heąc zażyć widocznie rannej przechadzki, w y­

ślizgnął się z rąk i zeskoczy! na asfalt, merdając 
wesoło ogonkiem.

—  „Pik", „Pik", chodź tutaj —  zawołała, za­
mykając już drzwi i będąc pewna, że pinczerek 
zdążył się już był wślizgnąć za nią.

Walenty Burak podążył w  stronę piszczącego 
i drapiącego do drzwi pinczerka. Schylił się na­
gle, przysłonił mu w ielką dłonią mordkę i, wziąw­
szy go pod pachę, najspokojnie oddalił się.

Po chwili z pobliskiego domu wyszedł żołnierz, 
trzymając na smyczy ładnego, rasowego wilRa. 
Naprzeciw biegła znajoma z drugiego piętra po­
kojówka z dzłtanuszkiem na mleko.

—  Panna Kazia po mleko?
—  Lecę, śpieszę się bardzo, bo zaspałam, a pan 

w yzyw a od piorunów, że się spóźni do banku.
—  A  niechta. Nieeh parnia Kazia przystanie na 

momencik. Do kina pójdziemy jutro?
łdes, kręcąc się w yślizgiw ał potrochu rzemień 

z. rąk zagadanego ordynansa, po chwili uwolniw­
szy się zupełnie, pobiegł na środek ulicy.

—  A... pan Adam ma pieniądze?
—  Mam. Bo mi wczoraj mój pan porucznik dał 

za flegow"anie tego psa niby, bo to czysta rasa, 
potrzebuje flegacji, ma jakiesiś papiery rodowe —  
nie? „C ezar", Cezar", a pójdź tu ino!

—  No, niech pan Adam przyńdzie wc wieczór 
do magli, to pogadamy, teraz lecę, bardzo się 
śpieszę!...

—  A  i ja miałem papirusy wnet panu poruczni­
kow i przynieść, już się obudził. Do widzenia pan­
nie Kazi.

Tymczasem Antek, przechodząc koło „Cezara", 
przesunął mu pod nosem kawałek kiełbasy w pa­
pierze, uwiązanej na sznurku. Pies obwąchiwał, 
chwytał zębami i powoli, bezwiednie posuwał się 
za chłopcem, aż znikli za rogiem ulicy.

Niwajut-rz W alenty Burak, siedząc w swej su- 
terynie, która w ięcej tło psiarni podobną była, 
mieszcząc w sobie kilku rozmaitych ras i w ielko­

KO R ZYSTN A OFERTA
DLA PP. URZĘDNIKÓW PAŃSTWOWYCH
Wobec stabilizacji marki polskiej i unormowaniu się cen 
postanowiliśmy sprzedawać nasze towary blawat.ne i ma- 
łufakturowe (materjaly ubraniowe, płótna, bieliznę, je- 
łwabie it.p.) na długoterminowe raty, przy wpłaceniu ma 
tej ezęści gotówką. Ceny konkurencyjne. Druki, dekla­
racje i spis towarów z ostatniemu canami, zmżonemi, wy 
■jdamy natychmiast bezpłatnie po otrzymaniu adresu. 

Nadsyłać: Warszawa Główna Nr. 291 W. S. M.

MOTORY

K t o  chce kup ić
mater j j ł  w odcinkach na ubrania męikie,  
damskie we wszelkich desantach i gatunkach  
oraz białe towary,  towary na pościel ,  fartuchy  

i t. p. do

50% taniej S
niech zwróci  się natychmiast l istownie do firmy

^U N W ERSA L^Skrzynka^czt. H 6 9

podając dokładnie co pragnie nabyć. Odwro tną  
pocz lą  przebyta się cenniki oraz próbki.

- 1 tk-Y

PAPIERY WARTOŚCIOWE
akcje, noty, kupony, czeki, obligacje 
oraz w s z e l k i e  p r a c e  drukarskie 
wchodzące w  zakres wykonania w y ­
kwintnego dostarczamy w jaknajk rdt- 
szym czasie po cenach przystępnych.

DRUKARNIA NAKŁADOWA
Kopernika L. 8. K R A K Ó W . Tel. Nr. 1227.

ropne od 6 do 60 HP. pierwszorzę­
dnej marki, dogodne spłaty, oraz 

ksmlenie, walce, perlaki, olejarnie, transmisjo, pasy, jazę, oliwę

poleca najtaniej:

= = = = =  „PILOT* Lwów,  ul. Batorego L. 4. , = — : ■ ,

ści ptów, rozłożył gazetę i  począł wodzić pałcena 
po rubryce „Zguby".

„Zaginął w sobotę pies, wilk, cienmego kolom. 
Wysokio wynagrodzenie za wskazanie, gdzie się 
znajduje. Dzielna ' porucznik W .“.

„Nagrody dwa miijony marek za małego, ja­
pońskiego pinczerka. Wabi się „Pik". Uczciwego 
znalazcę uprasza się o odprowadzenie do pani 
Uhca Kopernika 6".

Złożył gazetę i zatarł ręce.
—  Jest. Stoi wyraźnie: nagroda. Dobra naszaf 

R ychtyg, zupełnie dobro takie „psie rzem iosło". 
A  psie mięsa! —  zaśmiał się szeroko do sw ojej 
psiarni.

—  Ty , Antek, jest anuns w gazyeie. Leć z tym 
kundlem na Kopernika. „P ik "  się nazywo. „Pik" 
—  zawołał na psa, który radośnie podbiegł do  
niego —  widzicie, psie mięso, jak to on wie, ż »  
jestt „P ik " . Tam dostaniesz dwa miljoniki za nie­
go. Z W ilkiem  pondzie Wałek. Ty lko  ceny nie 
napisały. Ano trudno, na każdom rzecz pienion- 
dze idą w górę, to i za znalyzionego psa muszom 
płacić droży. Cienszkie czasy! %

Antek odprowadził „P ik a "  na Kopernika właś­
nie, kiedy biuralistka z ondulowanerui włosiętami 
robiła „manicure", rozmyślając ciężko nad swą. 
zgubą.

Rozradowany „P ik "  wskoczył jednymi susem 
na kolana swe^ pani, liżąc jej twarz, tulącą się 
tło jego  spłaszczonej japońskiej mordki.

—  Gdzieś znalazł psa?
—  A  to niby, jak ociec mój i ja szlim oboje 

wieczorem z fabryki —  nie? to, to małe przyle­
piło się do nas, że ani nisz odgonić. T o  myśwa to 
to wzieni —  nie? A  w gazecie to stało, że to zna 
czy dostaniem dwa miijony nagrody. To ociec mó­
wi: póńdź Antek i zanieść, bo to jakieś widać po- 
rzundne państwo, to poco się mają martwić. Szak 
psy też teraz drogie —  no nie?

I powojenny „psi fach" nienajgorszy!

Szwajtarehie goiffit zioła
z n a k o m i c i e  u ła tw ia ją  

f u n k c je  ż o łą d k a .

Sprzedała Apteki i Droperj.

MASZYNY do szycia znane 
„Kasprzyckiego*. Hur­

towo- De ta I i cz n i e - Raty. 
Warszawa, Marszałkowska 
I 153. Zamawiać nio^mi 
listownie. 180

11/SPÓLNIKA do młyna 
™ większego i przedsię­
biorstwa zbożowego w po- 
w atowem mieście i dobrei 
okokolicy poszukuie s ę 
z większym kapita łem , 
Oferty proszę złożyć rod 
„Wsp. 1551“ do Tow. Akc. 
.Reklama Polska1*, War­
szawa, Aleje Marcinkow­
skiego 6. 154

JMŁYNY uniwersalne dla 
wszelkich celów wyda­

jące przemiał każdei gru­
bości dostarcza: B/T. Ja­
recki i Buki. Warszawa, 
Hoża nr, 37. Tel. 405 — 25. 
________________________1125

I/UPUJĘ każdą ilość sło- 
”  my po naiw yżsrych ce­
nach dziennych.Oferty zpo- 
daniem ilości uprasza Pa­
weł Witkowski, „Ziemio­
płody", Grudz ądz, plac 23 
Stycznia nr. 4-5. Telef. 23 
i 352. 152

DROBNE OGŁOSZENIA

K A M I E N I E  Ż Ó Ł C I O W E  CH0LEKINA7A H. Niemojewskiego
KAMIENIE SCHCDZĄ BF.Z EOI U. ATAKI W ZUPEł.NCfeC] UST AJĄ. Objawy 'początkowe): Ból w bokach i dołku pod- 
seuowym (gdzie sHiodzą się żebtal Pcboli wan.-’ w wą robie. Skłonność do obstrukcji. Uryna ciemna i mętna lub leż 
bezbaiwna jak woda. Język obłożony. Gorrcz i kwas w ustach. Odbijanie gazami. Wzdęcia i burczenie w kiszkach. Bole 
i zawroty głowy. Silne podenerwowanie. Cbjawy (podczas ataków): W dołku i wątrobie silny ból, który się rozchodzi ku 
sbonie tylnej — pasie — krzyżu i sięga az pod łopatki, wzdęcia brzucha, rozsadzanie żeber i parcie na kiszkę stolcową. 
Ptak tchu otaz ból w plecach i klatce piersiowej (na przestrzał). Niekiedy wymioty żółcią dreszcze, zimne poty, żółtaczka 

 1 Bliższych informacji udziela: Aptekarz-fizjolog H. NIEMOJEWSKI, Warszawa, Nowy Św ist Nr. 5.

W ydawca i odpow. redaktor: Antoni Krzywy.

NA SPRZEDAŻ pług motorow y systemu „Stocka*, sze- 
ścioskihowv, 55—60 P. S,, dwa b'em na przód, ieden bieg 
zwrotny zupełnie «• porządku, rrk budowy 1919, 25 mór* 
dzienn e, dynamo Typu A E. S. iM. 4. 300 Vnlt 115—160' 
amp. 157—2ltj 25. K. W. 10-0 tours, najlepsze wykona­
nie przedwojenne i cylinder do wyrabiania mąki, syste­
mu ,.Saxonja*. Dom. Szymborno, p Kijewo, pow. Chełmno. 
Pomorze 211

DO MEJ hurtowni kolonjalnej potrzebuj od 1 kwietnia 
1924 r. kierownika biura Warunki: Dobry, samodz:e!ny 
korespondent, rutynowany bilansista, obeznany dokładnie 
z rmerrknńską ksiąAowością który nuisi bvć w stanie 
szefa w zupełności zastąpić Pierwszorzędne'siły z do­
brem i referencjami zechcą sic zgłosić: Ostrowska Palar­
nia Kawy właśc. Jan Ziel fisM, Ostrów, uf. Kolejowa nr 3 
    2 1 2

STAŁA nauczycielka, w wieku średnim, samotna, dość 
sympatyczna i zagospodarowana wyjdzie za mąż za ka­
walera lub wdowca w podobnym wieku nie bogatego, 
ale uczciwego. Cbę'nie za nauczyciela lub leśniczego’ 
Wiadomość do Adm. Gońca pod Nr 166 192

MANIPULANT drzewiny, kaiwaJer, łat 20, z. trzechletnią 
praktyką, iKssz/ukuje peea-ly od zaraz.. La.ska.we zg Piwo­
nia pod: Pcecej-eefcunte O. B. Zawoja, ad Maików. Mało­
polska. 190

PANNA z zain^żinoj itvtełisre.piłne,i rodwimy, gospeJarńa^ 
nietzailean-a, brnmwairmej przeszłcóe.i, pra.tmie 7*00,nać part* 
do łat 35, zdircweigo, pircytoejńegp, skromniejszych wy- 

j msurań. Poważne zglcRzerin uprasza nadsyłać do Admin. 
„Gońca“ pod „W. O ." S IS

BARDZO ZDOLNY nnszrrikairz w drzewne i reężeraejaeb 
potrzebny do większej firmy. Podane warunków. kcwpją 
fiwiadeołiw pod B. S. pćstcreetonrte, Główna poczta Lwów.  
______________________________________________________________ 191

CHŁOPCZYKA przyjmę za własnego. Warunki: ni® 
wyżej 2 lat, dzjeedę iiiteliErentnych rodz.iców (może byó 
i nieślubne) i zdrowe. Władysław Jasku lewaka. Załucz® 
Górne, poczta Zalucze dwiotrzec, wach. Małopolska.

PRZYSTOJNA panienka, szatynka, lat 22, muzykaln®, 
z dobrej rodziny ze wsi, średnie wykształcenie, po.»p»- 
dama, 7, wyprawą i umeblowaniem kuchni, wyjdzie za­
li 1 aż, za przystojnego pana, dobrego charakteru, na sta­
łej posadzie. Zgłoszenia listowne do Adm. „Goóea" po<J 
„Dobry charakter". 20$

Krakowska Drukarnia Nakładowa r Krakowie pod zarządem J. Borkowicza.


